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Przed  k ilku  la t \  między rządem  
p ru sk im  a właścicit l-em p ra ln i  w Mag 
deburgu , n ie jak im  p . i i rd p r lm a iin em . 
w y n ik ł  pow ażny  konfl ik t

Chodzi o to, ie  p a n  C rbpe lm ann  
by) n ie ty lko  właścicielem zak ładu  d o ­
p row adza jącego  do s tanu  używalności 
bieliznę, ale m ia t  prócz tego poboczne 
źródło  dochodu : ścinał łby.

Zgodnie ze s ta ro p ru sk iem  p raw em , 
k a ra  śmierci w y k o n y w a n a  tam  była 
przy pom ocy  topora. K ażdy  niemiecki 
kan d y d a t  p ra w a  na  egzaminie1 z p raw a 
karnego  pow mien by ł wiedzieć, ż.e w 
P ru sa c h  śc inają  toporem , w Meklem 
b u rg u  i Anhalcie  —  m ieczem  w H an- 
now erze  zaś i w innych  k ra ja c h  n ie ­
m ieck ich  -— gilotyną.

P a n  G rópelm unn będąc na służbie 
w P ru sach ,  śc ina ł toporem . Pan Gro- 
pp lm ann  by ł  na  służbie w P rusach , nie 
by ł jed n ak że  p ru sk im  u rzęd n ik i tm . 
Ta okoliczność n iezm iern ie  go m arl-  
wiła: n ie ty lko  nie m ia ł  na jm niejszych 
widoków na em ery tu rę ,  lecz nawel 
wówczas, gdy urzędn ik  o t rz v m \\v a ł  
o k re ś lo n ą  pansję .  p racow nik  z w o1- 
lit-go n a jm u ,  p  G ró p eh n an n ,  b y w a ł  w y 
nag radzany  od sztuki. Za każda  ferięlą 
głowę otrzvmyyvał 100 mk.

Jes t  to  s taw k a ,  oczywiście, bardzo  
(Przyzwoita. P rzec ie  m.prz. p ro fe so r  nie 
m icckiygo un iw ersy te tu  o trzym uje  za 
kaź.dego k a n d y d a ta  n a  egzam inie  ty lko 
50 m k. W szystko  jednak zależy od 
obro tu . Gdyby- tak codziennie ścinać 
5 - 0 łbów  to p. G rope lm ann  za lat 
pa rę  s ta łby  się mil jonerem i nie m yśla ł
0 zaliczeniu  go w poczet u rzędn ików  
e ta tow ych . Ale za rządów  ..sycyiistów'"
1 katolików w P ru sach  obrót by ł m i ­
zerny. Jeżeli nawel sąd skazyw ał na 
śmierć, w  osta tn ie j  chyyili m in is te r  
spraw iedliw ości u łaskaw ia!  i 100 m a ­
rek, n a  k ló re  już rozliczał p an  rtjk‘0- 
p e lm an n .  brali d jahli. Ledw o - ledwo 
w y p a d a ły  2 - ,‘i głowy- n a  rok. Rzecz 
zrozum iała ,  że przy tak  m ały m  obrocie 
p a n  G rope lm ann  był bardzo  n iezad o ­
wolony i s ta ra ł  się o w yznaczenie  mu 
stałej pensji, n iezależnie  od ilości 
p ra c \

Ale, tenijjora m u la n tu r  et nos m u ta 
m u r  c u m  illis, a lbo inaczej —  po sło­
cie byw a słoneczko. N adesz ły ,i  dla 
p a n a  G rope lm anna  lepsze czasy. Zwy 
c ięska  w a lk a  rządu  hitlerowskiego 
z bezrobociem  w niosła  ożywienie  i do 
branży lego sk rom nego  p racow nika .

Bądź łaskaw , czy te ln iku  zestawić 
poniższe yviadomości:

S e h m d i i n u l d  (5 l is lop .ide : Kami 
n ia rz  Resian, sądzony  za zabójs tw o 
i skazany  n a  śmierć, zo .fa ł  d z is ia j '  
slracony .

G uocn  (B randenburg), 7 lis topada 
P an i  E lza ćiehm k tó ra  w spólnie  ze 
>\vą m a tk ą  o tru ła  swego syna, została 
dziś ra n o  stracona.

Yerderr 8 l i s to p a d a : 20-łetni Gisak 
F r ie d r ic h  W ilhe lm  S tw o r ,  pochodzą 
cy  z Sórhause ii ,  zabó jca  sw ojej kuzyn  
ki. zoslał dziś ra n o  stracony.

To sie n azy w a  kon ju n k ł i i r a '  Go 
d z u ń  —  głowa Go dzień —  100 m a 
rek z a ro b k u '  Pan Grójoelniami nie ma 
f i r a z  pod s taw  do skarg  na ak o rd  m e  
o p łacan ie  sw e j  n racy  T o p ó r  jego nie 
rd z e w ie je  bez użytku...

Austrji  pos tanow iono  sku tecz ­
ni! w alczyć z liezrobociem i kryzysem

i w ,s ta r a n o  się o p racę  dla pew nego 
bezrobotnego bankow ca , Ghodzi o to, 
z.e w A u s t r j i  ustanoyyiono k a rę  śmierci, 
a w i ęc, ,- ow yw iśc ie ,  zaszła p o trzeba  
is tn ienia  ka ta ,  W tym  yylaśnie e h a m k -  
ttrz< zaan g ażo w an o  w spom nianego  
Isezrobotnego u rz ę d n ik a  bankow ego, 
nazw isk iem  Lang, jeżeli się niy mylę. 
Można, op.zywiście, zapytać, dlaczego 
właśnie  urzędn ika  bankow ego?  P o ­
chodzi on z rodźmy od kiiku  pokoleń 
dziedziczącej bcrlo ka tow sk ie  P o w ia ­
dają . żc ojciec jego, dz iad  i j iradziad  
byli m is trzam i.  T y lko  zm iana  form 
rządzen ia  w Austrji i zjaw iska, k tóre  
pow.-Jały sku tk iem  jej rozk ładu , m ia ­
ły te sm u tne  następstw a, ze zd ek la ­
sowały  m łodego człowieka, k tóry  z a ­
m ia s t  dziedziczyć szacowny zaw ód 
przodków , stał się b an k o w y m  k le r ­
kiem...

Obecnie to sm u tn e  w '  koleje1 nic- 
miodośe.i zoslalo naprawione-. O czyw i­
ście, Auslrja  dalece nie jest tak bogata, 
jak Niemcy. Nie może sobie pozwolić 
na zbytek p łacenia  100 mk. (‘210 zł.) 
za glow\- każdego obyw atela . Zgodnie 
z regu lam inem  pan  I ang  będzie o p ła ­
can y  od sztuki: po  150 szylingów za 
głowę. W ynosi to kolo loń zł. A c h o ­
ciaż kw ola  ta je.-d o ‘28.5 "/o niższa od 
o trzy m y w an e j  'pr-ez jego n iem ieck ie ­
go kolegę, b io rąc  jednak pod uwagę, 
że życie w  A ustrji  jest znacznie1 tańsze, 
należy przypuszczać, żc p an  L ang b ę ­
dzie zadowolony W s/y s tk o .  oczyw i­
ście, zależy od obro tu

O b se rw a to r .

Kamil Chautemps tworzy rząd.
Przypuszczalny skład gabinetu.

Zmiany b. nieznaczne.
PARY Ż ( Pal). Sen. Chautem ps 

ze,■komunikował oficjaln ie, że przy 
jął m isję tw orzenia gabinetu

PARYŻ ( P a l t  W e d łu g  wszelkie 
g o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a .  w n a jb l i ż ­
szy ch  g o d z in ach  zostan ie  u tw orzony  
rz ą d  C h au tem p s  w- p rz y p u sz c z a ln y m  
11 a sl ęp n j ącyin  « k ładz i e :

Premier i m in is te rs tw o  ■spraw we w 
<nętrznych —  C hau/einps, -w icemini­
ster i m ią .  sp raw ied liw ośc i  N/ccg

ałbei (n u d cy .  m in is te rs tw o  wojny —  
Daladie'11, sprawy zag ran iczne  -  P a u l  
Boncour, f inanse .-  Bonnet, budże l  
P ie tr i ,  m arym arka  JSarra u t  lotnicl 
w o -  Cot, o św ia ta  —  de Mon złe, albo 
Lamou*'eux. rolxity p u b liczne  —  P a g a  
non, p r a c a  •— Frol, han d e l  - Q ueud  
Ie1 albo B a r i /y ,  r o l n i c t w o —  D urand ,  
m a ry n a rk a  h an d lo w a  Dalim ier. ul 
bo M arehom łeau  zdrow ie  publiczne-— 
Lisboniie, pocz ta  i te legraf  — Mbitlcr 
e m e ry tu ry  —  Dueos.

Wysiłki nad odbudową 
Kartelu lewicowego.

PARYŻ. (Pat). O dbu d o w a  k a r te lu  
lew icowego n a t r a l i a  na trudnośc i.  Zw\> 
ła n e  w czo ra j  p rzez radykałów  zPbru 
n ie  w szy s tk ich  g ru p  lew icow ych n i 1 
d o p ro w a d z i ło  d o  pozy hw iiiych  wyni 
ków . P rzedstaw ic ie le  p a r t j i  F ran c j i ,  
pantji r ep u l i l ik an ó w  s o c ja ln ie h .  p a r t i i  
ra d y k a łó w  so c ja ln y ch ,  lewicy r a d \ k a l  
n e j  i lew icy n iezależnej, zeb ran i  w e /n  
ra j ,  p o s ta n o w il i  dołoży • s ta ra ń  do / n a  
lez ien ia  Środków, k tó re  mogłyby uła* 
wić u tw o rzen ie  s ię  w iększości lewico 
w ej, m ogące j  zapew nie  p o k o n a n ie  tru 
dności.

Wybory do Rad miejskich
w PoznaflsKlem i na Pomorzu.

POŻNAN. (Pat). N iedzie lne  wybo- 
ry  do rad  m ie jsk ic h  w województwi< 
po zn a  trokiem ce c h o w a ła  n ie z w y k le  o- 
żyw iona  ag itac ja  w ięk szy ch  bloków 
F re k w e n c a  g lo su jących  dochodziła  do 
80 p rocen t.  Ze s p ra w o z d a ń  z te renu  
ca łego w o jew ó d z tw a  w y n ik a .  ż< n ig ­
dzie  spok o ju  nie zak łócono. Jedyn ie  
w  m ias teczk u  S w arzędz  pod P o /n a  
nienn w e  w czesn y ch  g o d z in ach  r a n ­
n y ch .  jeszcze, ‘p rz e d  rozpoczc iem  sn 
mitgo a k tu  g ło sow an ia  doszło do  hi 
ki, spowodowanie,j p rz e z  cz łonków  
zw iązk ó w  m ło d y c h  n a ro d o w c ó w  k to  
rzy  nap ad l i  n a  cz ło n k a  S trzelca  Mi- 
cuaiiskiego i p o tu rb o w a li  go. \V  wieb.i

miejscoiwośeiacli g łosow ano  jaw nie na 
listę Nr. L H oroskopy  dla !ist\ iprorzą 
dow ią  są po m y śln e .  ,

I ORl Ń (Pat). \Y niedzielę 26 bili 
odbyły się n a  P 0 nH>rzu w yboi'\ do r a  i 
m iejskicłi w ,‘i( im ia s tach .  Średnia  Irek  
w enc ja  dochodziła  do 70 p ro c  W wie 
łu  obw odac ł .  wylionczych w os ta tu ic li  
godz inach  frekwejneja znacznie  wzro 
sła, m im o  d żd ży s te j  p o g o d y  tak ,  że v, 
n iek tó ry ch  k o m is ja c h  g ło sow an ie  nie 
niogł0 «ię zakończyć  o  godzinie 19. 
P rzeb ieg  g ło so w an ia  zupe łn ie  s p o k o j ­
ny. J a k  w ynika  z p o c z y n io n y c h  oiiser 
wacy j. .is-ty j i ro rządow e  m a ją  p rzew a  
g*?-

ystości ku czci Stefana Batorego w Grodnie.
•Niedzielne u roczystości g ro d z ie ń ­

skie, p ośw ięcone  p a m ię c i  k ró la  Stefa 
na Ra tor ego o raz  z okaz ji  św ię ta  p a ł  
kow ego 81 pp  im k ró la  Batorego, roz 
IjKiczęły się w g o d z in a c h  p o ra n n y c h  
o d eg ran iem  c a p s t r z y k u  ne u l ic a c h  m u  
sła p rzez  o rk ies try  w ojskow e

O godzin ie  10 n a  ry nek k ró la  Ba 
lo rego  przybyły P a n  P re z y d e n t  Rzeczy 
po sp o l i te j  -w to w arzys tw ie  dow ódcy  
OK. 1 gen. L itw inow icza . P a n  Prezy­
den t  p rz y ją ł  ra p o r t  od dow ódcy * ‘J 
dyw iz ji  p iechoty  gen. Kleeberga, p u  ­
czem  udał ‘się do kościoła Farnego. 
gdzie  p rz e d  w ejśc iem  oczekiw ali  go: 
k.-.. a rc y b is k u p  Ja łbrzykow .skj i b isk u p  
po ło w y  ks. G aw lina . M zdłuż g łów nej 
n a w y  kościoła  u s taw il i  się .sz]>alerami 
ot icerowie g a rn iz o n u  grodzieńsk iego . 
N abożeństw o  ce le b ro w a ł  ks. J iisko j ) . 
G aw lina, k a z a n ie  n a  te m a ty  zw iązam  
z życiem  k ró la  S te fan a  Batorego, wy 
głosił ks. Słedziewtski.'

P o  nab o żeń s tw ię j  na p lacu  przed  
kościo łem  o d b s ła  się  u roczystość  w rę  
i eon i u o d zn ak  81 ]>. p .  D ow ódca
p u łk u  w ręczy ł  o d zn u k ę  p u łk o w ą  p rz e  
dewrszy s tk iem  P a n u  P rezyden tow  i Rze 
czypasjm lite j .  następnie , w ręczy ł  o d ­
zn ak ę  p rz e z n a cz o n ą  dla l Tn i  wersy Udu 
M lleń sk ieg o  rek to row i USB prof. Sta 
niewriczowi, d a le j  g enera łom  Dąłi-Rier 
n a c k ie m u  i Litwinow iczow i, gen. Ze 
b g o w sk iem u  oraz ks. dz iekanow i Su 
ehcH:kiemu, p re z y d e n to w i  m. Grodna 
p. .Sulistrowiskitmiii, wreszcie k i lk u n a  
>tu zaisłu/onyan oficerom  i jaodofice 
roni.

Zkolei P a n  P rezyden t  Rzeczypos­
politej p rz e sz e d ł  n a  sk w e r ,  gdzie zająi 
m ie jsce  na  spec ja ln ie  ustaw iom em  dlań  
wzniesiwniu, by  wziąć u d z ia ł  w ku lim  
n a c y jn e j  cz.ęści ob ch o d u  -  w o d d an iu  
ho łd u  króllowi S te fanow i B a to rem u . 
P o  p rz e m ó w ie n iu  w o jew o d y  Kościał- 
kowsk i ego. k tó ry  zw róc ił  s ię  z apelem , 
by  zeb ran i  oddaJli ho łd  k ró lo w i Rato 
re m u  »  400-ną ro c /n .c i  jego urodzin , 
aia znak  ho łdu  (pochyliły s ię  w szys tk ie  
s z ta n d a ry  i w  c iągu  m im d y  zapano  
w a ła  zupe łna  cisza. P a n  P rezyden t  
uczc ił  p a m ię ć  K ró la  p rzez  pow stan ie  
W  te jż e  chw ili  na w ysoki m a s ń  zacią 
gnięto ć b o rą g ie w  p a ń s tw o w ą .

Po te j  uroczystości P a n  P rezy d en t  
zw iedził  kościół g a rn izonow y , s ięgają  
cy XVI w ieku. U roczystości zakończy 
łą defilada , k t ó r ą  p r z y j ą ł  P an  Prezy 
donit R zeczypospolite j,  w  o loczen iu  ge 
nera  łów  Żeligowskiego. D ali-B iernae 
kiego i Litw in.iwicza. Świetna posła 
wa dcl d u ją c y c h  oddziałów w yw arła  
jak na jlepsze  wrażenie.

Po def iladz ie  P a n  Prezydonl doko  
n a ł  odsłoaiięcńa ta b l ic y  p a m ią tk o w i , j  
k.u  czci Króła Batorego , w m u ro w a n e j  
w ścianę jednego  ze sk rzyde ł  zam ko  
wy-cb.

Na zak ończen ie  w sali gdz ie  u m a r ł  
Król B ato ry , odby ło  isię u roczyste  ina a 
gu ra i-y jne  (posiedzenie k o m ite tu  odbii 
ńow y Z an iku  K rólew skiego  w Gród 
nie. Pos iedzen ie  to zaszczycił swą obec­
nośc ią  P an  Pre.żydeut Rzeczyposipob 
lej. Na wstępie  w ygłos i ł  p rzem ó w ien ie

p  w o jew o d a  Kościałkowsk i zapozna 
jąc  P a n a  Prez ydenta Rzeczypospolite  i 
ze s tanem  zam ie rzo n y ch  p rac ,  poczem  
p łk .  Perkow  iez odczy ta ł  z apad łą  rezo 
Ricję w ojew ódzkiego  kom ite tu  odbu 
•dowy Z an iku , -w k tó re j  ko m ite t  po s ta  
n a w ia  n ieus tęp liw ie  i w y trw a le  p row a 
dzić rozpoczę te  p ra c e  n ad  o d b u d o w ą  
Żarniku, b y  w .150-tą roczn icę  zgonu 
K ró la  B a to reg o  —  w m lju  1986 Za 
m e k  b y ł  odipawiednio u p o rz ą d k o w a ń  \

Następmie P a n  Prezy-dent w z ią ł  u 
d z ia ł  w  śn iadan iu ,  w y d a n e m  n a  Jego 
cześć p rzez  k o rp u s  o f icersk i  81 p. p.

O godzin ie  17 P an  P rezy d en t  odje  
c h a ł  do W arszaw y .  Na u licach  w iodą  
cycli z Z a m k u  na dw o rzec  u s ta w ih  się 
szpa le ry  wojskowTe z •zapalonemi po- 
c l iodp iam i.  N a  d w o rz e c  P a n  P r e z y ­
den t  p rz y b y ł  w to w arzy s tw ie  w ojew o 
dy  K ościałkow sk i ego. e sk o r to w an y  
p rz e z  szw ad ro n  h o n o ro w y  28 p u łk u  
ułanów-. T łum y zg ro m ad zo n e j  n a  uli
c a c h  ludności że 
I i ow acy  jnie.

p i a h  P a n a  Pri-zyden

Zjazd Rady Organizacyjnej 
Polaków z zagranicy.

t
WARSZAW A. (Pat). W niedzie lę  

ran o  w  sali o b ra d  p lenarny  cli S en a tu  
rozpoczą ł się V zjazd Rady Organiza  
cy jne j  Po laków -z Zagranicy . Na. zjazd 
p rzy b y l i  przed.stawieiołc władz Ylini- 
M ersiw a Spraw Z agran icznych . M in i­
s te r s tw a  WR. i O P  , Opieki Społecz­
nej. posłow ie  i .senalorowie. p rzeds la  
wicieh? za rząd u  g łów nego  Ligi Miń­
sk ie j  i K o lon ja ine j ,  iprzedsluwicielt 
św ia ta  nau k o w eg o ,  gospodarczego, iii 
s ty tu c y j  kulLuratlnycli, o św ia tow ych  i 
społecznych. L icznie  p rzyby ł]  rów nież 
delegaci o ś ro d k ó w  p o lsk ic h  zag ran icą  
z F r a n c ń ,  Niemiec. Czechosłowacji 
Ł o tw y , R u m u n j i  i Austrji .

Po  u k o n s ty tu o w a n iu  się prejsydjuni 
tio k tó rego  w uszli jak o  p rzew o d n ii  zą 
cy p re z e s  R ady  m a rsz a łe k  Raczkiewicz 
b. m a rsz a łe k  S ena tu  prof. S zym ańsk i  
p rezes  Z w iązku  P o lak ó w  w N iem ­
czech d r .  K aczm arek ,  prezes Rady Po 
ro z u n n e w a w cz e j  Zw iązków  Polaków 
we F ra n c j i  p Rejer, d y re k to r  Rady  p. 
Lenartów  i-cz, —  p rzem ów  ił p rezes  Ra 
d y łn a r s z .  R aczkiew icz, k tó ry  /o b razo  
wał d z ia ła lność  R ady  O rganizacy  jne] 
za ro k  ubiegły , życząc  w zakończen iu  
p rz e m ó w ie n ia  zeb ranym , .szczególnie 
d e la g ło m  P o la k ó w  z zagran icy , aby 
p rzyczyn il i  się juk  n a jw y d a tn ie j  do 
spe łn ien ia  z ad an ia  N aczelnej R ądy  
O rg an izacy jn e j .  N as tęp n ie  witał zebra 
n y c h  im ien iem  m in is t r a  sipraw zagra 
n ic z n y c h  d y re k to r  d a p a r ta m e n fu  kon  

usu la rnego  p . D ry m m e r .  Zkolei p rzen ia  
w ia l i  de legaci OTgauizacyj po lsk ich  z 
zag ran icy ,  z Łotwy F ran c j i .  Niemiec 
Czechosłowacji,  RuniuTtji, A ustrji .  * 

Po  spraw ozd an iu  Rady, złożonem 
p rz e z  dyr. L enar tow icza ,  wiceprezes 
m jr .  F u la r sk i  wygłosił re fe ra t ,  do ty czą  
cy p rz y g o to w a ń  do II zjazdu  Polnków 
z zagran icy , który odbędz ie  -się w rc 
ku p rzy sz ły m , o ra z  jw zeilslaw it p ro  
je k t  p rz e k sz ta łce n ia  R ad y  O rgan iza  
cy jn e j  n a  Ś w ia tow y  Zw iązek Polaków  
z zagranicy , 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

WIADOMOŚCI Z KOWNA
ZMIANY W DYPLOMACJI LITCMbKIEJ

D otychczasow y rposeł litew sk i w  Ik rlin i-’ 
d r  Szaulys m ianow any zotsl it postem  w Mo. 
sk-wic na  m ie jsce  usdcpirjącego B a łtru sza j- 
tisu. P o s tem  w B erlin ie  b ę d z ie  d o ty e h e z a . 
eow y poset litew ski w P a ry ż u  K lim as. (W illo)

PO ŻEGN ALNE LISTY PttOF HEJiBA 
CZEyyiSKIEGO.

N anjo ji ,Romuva-' zam ieszcza dw a p o .  
żegnalne  1.-1\ p rof. Hei-Uaezewskiego. AuiOf- 
twrtó-v* d św iad cza . i e ,  w y jeżd żając  z 1 itw y  
pi.-ąjTlie zapom nieć  o w szyslk ieh  sw ych  k rz y ­
w dach. O św iad cza  też , żc m ieszk ając  czas 
iakiś zag ran icą , n ie  będ zie  k o m p ro m ito w a ł 
1 itw y i L itw in ó w  sw ą dz.iąkilnoAcią. Z a swe 
zad an ie  u w aża  p ra f .  H erbaczew  sJii p rz e ła .  
m an ie  m airu n ien aw iśc i m iędzy  k u ltu ra m i 
obu na ro d ó w . yy'reszoie zap o w iad a  p ro t .  
H erbaczew sk i. że u trzy m y w ać  będzie  z liJe-- 
ra ta m i litew sk im i s to su n k i n ie ty lk o  d u c h u , 
we, lecz i G zyczne. 'p rzesy ła jąc  od czasu  do 
czasu  a r ly s u ly  oraz, i e  hedzii m-arzvt o po  
w rocic  na  l.itw ę . P o w ró t ten u za leżn ia  p ru ł  
He.rbuczcw.ski od  sw ego s ta n u  zd ro w ia  i ud 
s ta n o w isk a  sw ych wrogów- n a  L itw ie . (W ilbi)

..LiLt I YtkS AiDAS- O PERSPEKTYWACH 
r o k o w a ń  p o i  s k o  n i e m i l i  k i c h .
-Li<-1 \a la s '-  o u iaw ia jąc  p e rsp ek ty w y  io -

kow ań  poLsko.niom . pijtć.1 w te j sp ra w ie  co 
n a s lęp u ji :

M osuiih! jHdsko.nipniiłT-kii? J>yty i .są ic.l- 
Ujriu z n a jw ażn ie jszy ch  p ro b lem ó w , jeżeli 
ch o d zi o f i ł tW  eu ro p e jsk i. L iłw ie  b ęd ące j 

zp o sn a ln ią  są s ia d k ą  z a ró w n o  N iem iec. ja.u 
l^ l s k i ,  n iew ątp liw ie  rów n ież  b a rd zo  za.k-.Zy 
nn tern, k edv i w juki sposób  p ro b lem  ten 
;; o*l a n i e r o z.s 1 r z y gn i ę<l y

Juz p rzed  ilit!lerem  żad n a  p a r lja  n iern iec 
k a  1 ie ch c ia ła  się zgodzi,* na obecne granic*1 
p o b k o .u ie m ie c k ic . H d le ro w sk ie  N iem cy p o .  
su w ają  się jeszcze dalej. H itle r k ry ty k u je  n a ­
wet g ran ice  N iem iec z 1914 r., u w aża jąc , 
byty to g ra n ic e  cza.-ow a. D ążenie  d o  p rz y ­
w róceniu  g ru n ic  z 1914 r. nazyw a Mjt4er 
ahsu i d em  poilily rznyn i. W edług  liitter.-i, 
Nittitć-y pa,lrz<*bują‘ o łn za ró w , o d p o w ia d a ją . 
cycli iiic .n i ,-k n -j  po tęłtze  m a le r ja ln e j  i łu 
chow ej o  ile m ożna sądzić, spraw  .. K o n -, 
larza  jesl ,diln HitScra y.by l b łah a , by  u w aża ł 
on ją  za sw ó j ideał i k o n c en tro w a ł n a  n ie j 
ca łą  sw ą energ ię.

ta k ty k a  H itle ra  zm ierza , o ile m ożna 
sąd z ić  z je-go e n u n c jacy j do  w zm ocn ien ia  
Niem iec naw .ew nątrz i odpow iedn iego  p rz y . 
g o U w an ia  ieh do e k sp a n s ji na  w ielką „kalę.

Jeżeli ch--dzi o  poiit.ykę p o lsk ą  w  st, 
sim ku  d o  N iem iec, ogran icza  >się ona  do  fo r 
nai ł\ .-dobre s lo su n k i sąsie-dzikic w g ra n i,  
c ach  o b e cn y c h 1- P tflacy 'ju ż  o d d a w n a  st-a- 
ra ją  się o s tw o rz en ie  1. zw. w sch o d n ieg o  Lo 
ca rn a . Lł-of> -hczas je d n a k  sta ran ia  te spe łza ły  
na rłw io tu . O lejię że P o la c y  n ie  do p u szcza ją  
oaw-i t m ożliw ości zm ianę obecnej g ran icy  z 
N iem cam i św iadczą ch o ciażb y  J lb rz y n ń e  
k a p ita ły , ja k ie  Po-Jacy w łożyli i w kładu ją 
w- rozbudow ę p o r tu  w 'G d y n i, 'k o le i  K atow ice 

■Gdynia, lo rtec  .p o g ran iczn y ch  i t. d. K a­
p itu ły  te sięgają  m itja rd ó w  złotych Poz.ałem  
w y s lu re /y  sp o jrzeć  na m apę, by z ro zum ieć , 
żi- ż a d e n - in n y  k o ry ta rz a  nic m oże1 Polakom  
zas-tąpii k o ry ta rz a  P o m o rsk ieg o , s tan o w iące  

•go iia jpcoslszc  i na  (b a rd z ie j n a tu ra ln e  w y j.
* śnię po lsk ie  na m orze. 7 iak ieg ą  w y jśc ia  na 

m u rze  P o lacy  nigdy d o b ro w o ln ie  n ie  zrezy.-. 
Ltpj^ i z rezygnow ać ni<* n i d ^ ,  W, (proł>lc*ni'o 
g ran ic  p o tsk o .n iem ic i k ich  znaleźć więc k o m .  
proimis n iep o d o b n a .

O czyw iście H itle r. kieru,jąc się w zględu , 
mi taLtycz-nem i itioźł' isiu ajkłxidać. a n a w i t  
p o d p isać  p a k t  o  n ieag res ji, ^ad jie  jc^inak 
u k ład y  i ż ad n e  p ak ly  nie zdofcijg ra d y k a ln i^  
zm ien ić  sto.sunlyów pok-ko.niejTiieckiich. Sam 
lo s  spli}.tał od w ieków  stosuniki pol««ko-nie. 
m ieć  k ie. P o lsk a  6toi na d ro d ze  c k sp an si; 
n iem ieck ie j, P o la c y  luslapić n ie  gdyż
nie  nm ją w yjścia. Po lsce  zos-taje więc b ą d : 
zag ładą, bąd ź  też  u trz y m a n ie  za ję ty ch  po. 
zycyj. (W iibii.

„Śmiertelny cios Lidze Narodów
—  tak OKreśla prawicowa francuska „Le Rempart11 rozmowy niemieckie z Polską I Francją

Szef czechosłowackiego lotnictwa wojskowego 
w Warszawie.

P rzy b y t do W arszaw y  sze f czcchosło '\*ac. 
k iego  lo tn ic tw a  wo-jiskowego geu. F a j tr  w ra ’ 
z to w arzy szący m i m u o fice ram i lo ln id w a  
czechosłow ackiego .

Na zd jęc iu  gou. E ajfi’ w to w arzy stw ie  płk. 
R ayskiego, szo ta  d e p a rtam e n tu  acro u ąu ty k i 
M S Woj.śk. o raz  o ficerów  czecJittół-owac- 
tńch  i po lsk ich .

--#=ęv.s
Wystawa „Ksiąika w Polsce"

W  VRSZ WY V, Pat).  \Y uióclziolę 
w 'jKitudnio w sala-oh K a s u ia  Lnzęilui 
kuw  P iińk tw ow ych odbbylo  .się o tw s r  
cie wy stawy- (potł nazw ą: , K siążka w 
PolNce '\vsi)ótc/( 'suej“ . W y s ta w a  ła. u 
r z ą d / o n a  ])rzez Zw iązek K sięgarzy i 
S tow arzyszen ie  W ydaw ców  pod egi 
tą Tycgodiniu Książki Polsk ie j ,  jest za 
jiocząlkoyyainiatn akcji  ipropagandy 
kisiążki i czy te ln ic tw a. O iw arc ia  \\vs':f 
vy-v d o kona t  yy-ice-rniinisrer ffin Żongoł 
łowicz. YYszyiSlkie yy-ywtawione książki, 
w liczbie oko ło  5.000, ipo zam knięc iu  
w y s taw y  j trze jd ą  na  wtaisność ftihljn 
teki Narodoyy-ej yy W arszaw ie .  W vsia 
w a  olyvarta będzie do 10 g ru d n ia  rb

Żydzi protestują.
WARSZAWA. (Pał). W  z w ,a /k u  

ograniczeni! ni em igrac ji  Żydów- do 
Paie.slyny i > n in ie jszen icm  dotychcza  
isowej k w o ty  e m ig ra n tó w  do Palesty­
ny, odby ł isię w- W arszaw ie  -szereg wie 
có w  ,profestacyj|nych, n a  k tó ry c h  p rzy  
■ęto o d n o ś n e  rezo lucje , k tó re  m a ją  
być. (przesłane do- am b a sa d y  a n g ie l ­
s k ie j  w- W arszaw ie ,

HEREIN. W i-ułom ość o w izycie
orobiofriloni Ib uci ta u knu.i le r /u  H iłle rn . 
ujayy-nii>n:i jo k  w indoino — yysku/ek m e 
d y sk re e ji p o p e łn io n e j w B erlinie, k o in en b i. 
w siw  jesf w do/s. i m eiągu  ob sze rn ie  prz.-z 
p ra sę  n iem ieck ą . D epesze i k o n ien /a ii.e . do  
ty ezące  łe j w izyty, p o d a ją  d z ien n ik i l iie .  
m ieck ie  n a  p ieryysryeh sfru n a ch . pod  ling/ó* 
k a m i łifkiem i, jo k : „W resze ie  p rz e l n nane  
lo d y “ , „S/ai-C , K rok n a p rz ó d "  i t. d . Ś w iod . 
czy to,, że p ra sa  p rzy w iązu je  d u że  m a rz e n ie  
do fićkłu r«zp(K-zęeio b ezp o śred n ieh  rozm ów .

1’ARYŻ. (Pal.) P riisa  n iecirie lno żyyyo z a j ­
m u je  s ię  ro zm o w ą k o n e /e rza  HJłfern z ftw 
b asa d o re m  P eoee lern . poda.jąe pew ne e h a .  
ra k łe ry s ły e z n e  szczegóły /e j rozmoyyy.

, E E  joU R N .A E 1’ dow odzi, że do  ho elan 
sk /e j rozm ow y obli mężów s ia n u  koła. poli 
tyczn e  p rz y w iąz u ją  w ie /k ie  m u ez en ie  AVszy. 
s /k o  zd a je  się  śyyiadezye, że w n a jb liższy ch  
ty g o d n iach  uos/i/p ią  w ażne yyypadki.

„ L E  L tfA ijK - piszę, że w frakc/o  i-om io 
wy k a n c le rz  H itle r  m ia ł zyyrócić uw agę  am. 
b a so d o ra  fran cu sk ieg o  n a  konieczność  wy 
św ie /ien ia  sp ra w y  d ru k o w a n y ch  przeć , ,Pe il 
P a r is ie n 11 dokum en /ów ', k tó ry ch  au /en ty ez  
nośei k a /eg o ry ezn ie  w B er/in ie  zap rzecza ją .

B e rliń sk i kore .spodent „E cho  ile Paris- 
d o n o si, że k an c le rz  I ł j t le r  m ia ł żądae  s ry h -  
k iego  u reg u lo w an ia  sp ra w y  zag łęb ia  Saary 
bez p leb iscy /u  o ra z  p o d trzy m y w a ł żą(lan i.1 
N iem iec z dn . 6 pazdz. w sp raw ie  ró w n o ści 
w d z ied z iu ie  efekiyw ów  i b ro n i.

,I,E  RI M PAUT- pisze, że m an ew r n ie  
m ieck i w G enew ie iu la i s ię  d o sk o n a le , <vhve 
m e bow iem  E rn n e ja  n ie /y /kn  będ zie  s k io n m  
p rz y m a ć  'N iem com  korzyści o w icie w iększe, 
n iż te, k tó re  p rzew idyw ał pia.n rozbo jen iow  , 
a łe  fakże zo stan ie  oddzie /ona od  sw ych s p r y  
in ie rzeńeów . k ó irzy  n ie  zap o m n ą, że F ra n  
e ja  ra z  jeszcze, p o d o b n ie  ja k  w m om ene e 
za w ie ra n ia  p a k łu  cz terech , opuszcza ieh. 
BrufF.lmtśe k ro k u  n iem ieek /ego  —  p isrc  „Le 
K en ip art’1 —  w Genew ie p o w in n a  była, lo .  
g iezn ie  rzecz  b io rąc . w ytw orzyć w spó /ny  
fro n t  w szystk ich  p ań stw . T ym czasem  dzie je  
•się p rzec iw n ie . Z achodzi n ieb ezp ieczeń stw o

erw ania*  w spólnego f ro n m  F ra n c ji. P o lsk i 
i Małej E n ien ły .

Euki, że N iem cy ro k u ją  w ty m  sam ym  
m om encie  r P o lsk ą  i F ra n c ją , leez ju ż  nie 
z jed n o czo n em u  a  rozdzie/onem i, bez u p rzed  
niego p o ro zu m ien ia  się  ieh, w sk azu je  n a  ro z ­
m ia ry  su k cesu  n iem ieck ieg o  i ogrom  b lę . 
dów , p o p e łn io n y ch  p rzez  negocjato rów  
D rienn ik  p o d k reśla , że o b ecn e  ro k o w a n ia  
z ad a ją  śn iier/o ln y  ero* F idze  N arodów . Zga 
d za  się  na  n ie  Pau l B oneour, d u ch o w y  sp ad  
k o b ierca  B rian d a  i o b ro ń ca  G enew y. B oko 
w ania  b ezp o śred n ie  n ie  są  z resz tą  b a rd z ie j 
n iebezp łeezne  od rozm ów  w G enew ie p rzy
■ ■ ■ ■ ■ ■ o n n n B n H

p m ci y pośredników  . Do obęenyeh  rozm ów  
— A ońc/y d z ien n ik  — pow inna, je d n a k  F r a n .  
t- ja p rzy stąp ić  jeżeli n ie  w  /uwarzy„Ew ie, /o  
pi zy na.jm nii j  p o  p o ro zu m ień /n  s ie  ze sw y m 1 
.•■rjuszniki.mi i p rzem aw iać  zarazem  w ieh  
im ien iu

j e  oi. Ulu ni w ,.E E  P O P E L A fR E 1 \e s t  kn 
łeg< iye-ny  ni p rzec iw n ik iem  rozm ow y bezpu 
irediM uj z H itle rem  i w yp o w iad a  sie  za  k o n . 
iy r.uęw ari.em  p ra c  k o n fe re n c ji ro z b ro je n io ­
w ej, bez w zg/ędu na nieobes-ność N iem iec, 
k tó ry .u  na leży  przetlsfaw  ić do  p o d p isu  go 
fową kniiw '" le j.;

[Nf* etwarcle engielskiero parlamentu.

Na ilu s trac ji w idzim y ors/aik król(*\vsk'e( pary an ę ie isk ie j. udajim ej się  na o iw o re ie
parRymenlu.
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Potanienie przejazdów na kolejach. Niedawne zaburzenia w Jerozolimie.

W  z u iazk u  /  p o d an ą  przez n a s  \vm  
d<mi ością  o o b n iż e n iu  ocl 1 sdyc/nki 
1944 r. ta ry fy  oso b o w ej  n a  ko le jach  
p o d a je m y  sze reg  W yjaśnień  kw esty j,  
k tó r e  w n ie k tó ry c h  d z ie n n ik a c h  nie 
b v h  dość w y ra ź n ie  sp recyzow ane.

'Podczas goy s ta w k i  M asy II i 1K 
u le g n ą  zn .żen iu .  p o c z y n a ją c  od 80 k' 
I<i m e tr  (W i zn iżka  o s iągn ie  25 p ro c  
do p ie ro  m r e la c ja ch  oko ło  190 kilo 
m e tró w ,  to  s ta w k i  k lasy  I zniżone już  
b ę d ą  od, p ie rw s z y c h  k i lo m e tró w  prze  
j a z d u  o  20 proc .,  a w re la c ja ch  w ię k ­
szych .  niż 80 k i lo m e tró w , zn iżka  t i 
b ęd z ie  rosła., o s iąga jąc  p rzs  190 kilo 
m e t r a c h  40 p ro c  o d  o b e c n y c h  s taw ek . 
D otychczasow a  bow iem  p ro p o rc ja  cen  
k la s  III. II, 1 w yrażona  w s to s u n k u  
1:1 5:2.5 zm ien i  s ie  na  1:1,5:2,—

T a k  znaczne  obn iżen ie  s ta w e k  kia 
s \  1 stoi wr ścisłym  z w iązk u  ze znacz 
n y m  s p a d k ie m  prze jazdów  w tej kia 
sie  za b ile tam i n o rm a ln em i.

N ieścisłe s ą  ró w n ie ż  w z m ia n ­
k i  i a r ty k u ł j  w p ras ie  codz ienne j ,  ja  
koby  re fo rm a  ta ry fo w a  sk ie ro w a n a  
b y ła ' sw em  ostrzem  p rz e c iw  d a lsz e m u  
p o p ie ra n iu  tu ry s ty k i .  P rzec iw nie ,  z n i : 
k a  ogó lna ,  w y ra ż a ją c a  się w sum ie  u  
s tę p s tw a  25 p ro cen t  p o w in n a  u ła tw ić  
wszy.itk im  ob y w a te lo m  p rz< jazdy  do 
m iejscow ości,  p o s ia d a ją c y c h  znaczę 
m e  tu ry s ty c z n e  i le tn iskow e, z d ru g ie j  
zaś s t ro n y  re fo rm a  nie n a ru s z a  szer?. 
g u  u lg  p rz y z n a n y c h  t. ziw. zorgani*o  
w a n e j  tu ry s ty c e ,  p o z o s ta w ia ją c  nada l  
znaczn e  u s tę p s tw a  d la  w ycieczek  zbio 
ro w y c h  c z ło n k ó w  to w a rz y s tw  tu ry s to  
czn y ch ,  o r a z  Z w iązku  N arc ia rsk iego ,

I WTnrmrvT“ —

bile ty  n a rc ia rsk ie  1000 k i lo m e tro w e  
b i le ty  p o w ro tn e  w n ie k tó r y c h  o ży w i ,> 
n y c h  re la c ja ch  tu ry s ty c z n y c h  w oz im 
c zo n y ch  p o c ią g a c h .  P o n a d to  w y d a w i  
no b ęd ą  w  m ia r ę  pot rzchy ulgi na  p rze  
ja z d y  g ru p o w e  w celach  w ycieczko 
w ych, odpfrs tow ych. z jazdow ych , spo.r 
to w y ch  i t. p.

P o d  tym  w zględem  z a jd ą  zm ian y  
ty lk o  o tyle, «e p rz e ja z d y  tego ro d za ju  
o g ran iczo n e  ibędą jedyn ie  do re lacy ;  
n a p r a w d ę  tu ry s ty czn y ch  wy-oieczko 
w y ch ,  o d p u s to w y c h  i t .  p . i z ap ro w a  
d z o n a  zos tan ie  sk u te c z n ie jsz a  k o n tro  
la, k tó ra  u su n ie  liczne nadużyc ia ,  ja 
kie. z a k ra d a ły '  się w  o b e c n y m  s y s te ­
m ie  s to sow an ia  ty c h  ulg. Również za 
p rzeczyć  na leży  /pogłoskom, jakoby  za 
r z ą d  ko le i  c o fn ą ć  m ia ł  t. z w. pociąg  
poD ularne . W! ty m  zak res ie  za jd ą  bo 
wiem jedyn ie  re fo rm y, u t r z y m a n e  w 
ta k im  s a m y m  o u c h n  (Iskra) .

\ a  zd jęciu  w idzim y sta reg o  Żyda, now o. 
przyibyłego o in rg ran la . w cztisic rew idow an ia

na mlicy przwiz policjo , oclem sp raw d zen i i, 
<‘/y  n i«e p o s ia d a  b r o n i .

Kryminalna sensacja Anglii i.
P a lu ją c e  n a  n a jśw ieższe  sen.sneje dni<t p is ­

m o b e i/iń sk ie  „8 l ih r  VbeiMlblaft‘r p rz y n ie i  
w ia ln io  h is ń r ję .  p rz y p o m in a ją c ą  k ry m in a ł 
sty czn e  Iriek i bohri/erów  C onau  Doyle*a. czy 
E itgara  W n l/a ec o , zw laszezn, iż rzecz  i/ziejc 
się  w A nglji.

W 1 S IE D L E M E  l  ( l y/.I IW Tą.O  ( I DZO 
ZIEMCA.

Pew nogo p ięk n eg o  d n iu  p a r la m e n t an g ie l­
sk i u.srj\s:ał z u st s i r  J o h n  G ilm oura, d y r e ': .  
te r a  U rzędu  lin ig m ey jn eg o  n o sięp u jąea  no  
w inę: „R ząd  .1. K ró l. M ości zdecydow ał w j

Jtwarcie Wystawy i Tygodnia 
Książki Polskiej w Wilnie.

w  pr7<ipięx.n<--j s a li  Sm uglew ieza, d aw n e j 
z czasów  M ickiew icza Auli Unuw w B ib ljo  
tece  U n iw ersy teck ie j i P u h li .z n e j ,  v d n :u  
w czo ra jszy m , w u b eu io tśc i elity in te le k tu d -  
n e j spo łeczensilw a w ileńsk iego  n a s tą p iło  o t­
w arc ie  \VVstawv, a  zarazem  T y g o d n ia  K s ą  
Iki P o lsk ie j  w  W alnie.

W  im ien iu  K o m ite tu  T y g o d n ia  i W y s ta ­
wy zagaił d y re k to r  B ib ljo tek i U n iw ersy tec ­
k ie j, p. Ł ysak o w sk i. Z aczą ł ód K r y z ys u  k siąż  
k i .W spom niał o  tp rw nein  d ę m in o w a n iu  dzis 
w y c h o w a n ia  fizy czn eg o  n ad  uanystow em . T o  
o co p rz ed  w o jn ą  w o łan o  ja k o  nKzbędr*. 
m in im u m , ro zsze rzy  się  z ow ych „ la - lu  
m in u t d la  zd ro w ia"  -w zn aczn ie  w ięcej. 
P rz y c zy n iła  s ię  do  lego w o jn a  ze sw oim  
k u ltem  d la  s iły  fizy czn e j. N iem a  w t « n  o. 

czy w isc ie  nic zdrożnego  a le  n ies te ty  jedno  
czet.n ie sk u rc zy ło  s ię  czy teln ic tw o  P rzed  
w o jn ą  w ięcej czy tan o . 11 tern  jak  c zy te ln ic ­
tw o  s ta l ) w ysoko  św iadczy  to, że ju ż  n i 
w o jn ie  w  to rn is trz e  żo łn ie rza  mocżna by ło  
zn aleźć  je d n ą  z n a jm ąd rze jszy ch , uajg lęb- 
sz y c h  l iry k  św ia ta  —  -K sięg ę  U bog ich1* h a .  
sp row icza .

D zisie jsze  w a ru n k i żyr iowe c o p raw d a  
in ieba idzo  u sp o sa b ia ją  do  k o n tem p lac ji, da  
c zy te ln ic tw a . D z isie jsza  m ło d z ież  m a nne  
k ło p o ty  k tó ry c h  m y s ta r s i  n ie  znaliśm y. 
D latego dziś ta k  p o trzeb a  propagandy-, za. 
i-hęty n o  c zy tan ia . J a k  d aw n ie j „15 a tu iśłi 
dii a zdrow ia'* , lak  dzuś trze b a  etosie  h asło  

p ó ł g o d z in y  o z ie n n ie  d la  k siażk if*  Ta pco- 
ip ag an d a  je s ł zad an iem  T y godn ia  K siążk . 
P o lsk ie j, zaś p ie rw szą  jego  m p reza  n in ie j ­
sza  W iyslawa /W spółczesnej K siążki P o lsk ie j.

W spó łczesn ej, to znaczy  za cały  o k r w  
N iepodleg łości od  r .  1918. U kazato  sie  w tv m  
czasie  o k o ło  100 -tysięcy d ru k ó w  w P o lsce . 
N asza  w y s taw a  o b e jm u je  tjrtko  d ro b n ą  ich 
cząsłk ę . b o  ok . 2000. M usieliśm y p o m in ąć  
< te gałęzie  nau k i i p iśm ie n n ic tw a  w ogólc, 
ze  w zg lędu  n a  zasad n iczy  ceł W ystaw y , p ro .  
p a g a n d ę  w śró d  m łodzieży , w y b ie ra jąc  na i . 
o d p o w ied n ie jsze  d la  n ie j rod za je .

W y staw a  je s t  p o d z ie lo n a  n a  4 g ru p y . 
N a p raw o  m am y lite ra tu rę  n au k o w ą. Dzi il 
te n  U k ładał p . d y r . T u rk o w sk i. U w zg lędn iona  
tu  zo ą ta ta  ta  p o lsk a  l i te ra tu ra  n au k o w a k t ó ­
ra  szczeg ó ln ie  p o  o d z y sk a n iu  p rz ez  n a s  Nie 
p o d leg ło śc i w zro sła , m ianow ic ie , z dz ied z in y  
n a u k  h u m an is ty c zn y c h . D latego też  n ie liczn e  
jesł d z ia ł l ite ra tu ry  n a u k o w e j np. przy  r i d . 
nic.zej.

D ru g a  g ru p a  o b e jm u je  w y d aw n ictw a  bi- 
b łjo f ilsk ie , a rty s ty c zn e . 3 .a  n a jro z m a its z e  
re g io n a ln e  w ileń sk ie , z z ag ad n ień  po lsk iego  
m o rz a  i t. p . D z iały  te  u rząd za! p. kustosz  
L isow sk i. W  sam ym  środlku m am y  l ite ra tu rę  
p ię k n ą  zorganizow -aną Drzez p. Dofoaczew. 
sk ą . W y k resy  zes taw ił p . dyr. A brros, w y ­
k o n a ł —  p. A chrem ow icz.

K toś kiedv.ś in n a  w ystaw ę tu u rząd zo n a ' 
n a z w a ł „ P a ń stw e m  Książki* O tóż w p ań  
s tw ie  te in  rz ąd z ą  sp e c ja ln e  p ra w a  u ję te  w 
inrnce zw an e j b ib ljo /o g ją . W id z im y  na tej 
W ystaw ie  d z ia ł je j  pośw ięcony . Z d w ó .h

śro d k ó w  d z ia łan ia  je j, s ło w a  żyw ego i pis.m|ź, 
p ie rw sze  jest dosyć  sk ro m n e . Nieeoi o d c /i  
<tów u rz ąd z an y c h  przez tow . b iu ljo tilo w . an i 
jed n e j k a te d ry , a ty/lko dw ie Jo c e n tu ry  !>i- 
b ljo lo g iezn e  w P o lsce  i s tu d ju m  b ib ljo h i.  
g iczne n a  W oilnej W sz e c lin ity . Siłą r ze-c-Y 
m u si ro z w ija ć  .się ona  g łów nie  w sło w ie  p i­
sanemu Po r. 1918-ym -rozwój ten  odbyw a Si 
w tem pie  dolść iżywem, o b e jm u ją c  w-szeukie 
dziedziny  w chodzące w ten  zak res, ja k  bu  
s to r  ja  d ru k a rs tw a  i b ib ljo tek , s tu d ja  n i  U 
o d tw o rz en iem  daw n eg o  s ta n u  b ib ljo tek  w 
P o lsc e  i t. d. D zieła w y d a w a n e  K te j dzje 
dż in ie  o b e jm u ją  n a jro z m a its z e  zagadn ienm , 
od sp ra w  -w ew nętrznych. b ib ljo te k , koń cząc  
na  czy te ln ic tw ie . W aranem zagadn ien i»m  j e d  
b ib ljo g ra ija  w spó łczesna . Główne/m źró d łem  
je s t tu  u rzęd o w y  w ykaz d ru k ó w  p ro w a d z a ­
li. p rz ez  B ib ljo iek ą  N arodow ą. Je ś li chodzi 
o  Jiib ijo logję w ogóle. to n ies te ty  n iem a k s ię . 
g a ru i w y daw nicze j k tó ra b y  się d z ie łam i z je j 
zaikręsn za jm o w ata  Przew aiżnic są  to  w ydaw ­
n ic tw a  sp o rad y czn e , n iek iedy  n aw et w ła s ­
nym  n ak ład em  a u to ró w  w ydaw ane.

K ończąc  sw o je  p rzem ów ien ie , d y r. Ł y sa ­
kow sk i, zw rócił s ię  do  p ro re k to ra  Czeżow 
skiego, zas tęp u jąceg o  J. M. R e k to ra  p ro t. 
S tan iew icza  (obecnego ma u rocz, w G ro J- 
n lef. z p ro śb ą  o otw-arcie W ystaw y.

P ro t. C zeżow sk ' p o ró w n a ł o tw arc ie  do 
rek o lek cy j, jak o  u ro czy sto ść  sk ła n ia ją c ą  do 
z a s ta n aw ia n ia  s ię  n ad  rzeczam i, iktóye w 
to k u  zajęć  c odzień  nych  s ą  d'la n ą s  p rzęs ła  
n ięte.- N ie  w y c ze rp u ją  sio- one  w  sp raw ach  
n a tu ry  uży tk o w ej. O cen ia  je  te n . k to  je  k o ­
c h a  i sz a n u je , ja k  p rz ed m io ty  ku ltu , w z n o ­
sząc s ię  do  rzeczy w yższych n iż  m a te rja ln .i 
co d zien n o ść . P. P ro re k to r  zak o ń czy ł słow a 
m i u z n a n ia  d la  K o m ite tu  T y g o d n ia  za jego 
k o n k re tn y  czy n , z o rg an izo w an ia  tego o s ta t­
niego, s k ła d a ją c  IKom iłelowi żyezeni: i
s tw ie rd z i, że szcze ro ść  ży cz eń  w szystk ich  V  
b ecn y ch  będ zie  p o w ażn y m  fu n d a m e n te m  po 
wrodzenia T y g o d n ia , pon iew aż  p ociągn ie  ona  
in n y ch , w ś ro d o w isk ach , w k tó ry ch  zeb ran e  
tu  osoby  d z ia ła ją .

P o  przera . p rof, C zeżow skiego. ro z p o ­
częło s ię  zw iedzan ie  W iystaw y, k tó ren u i 
p rzew o d n iczy li tw ó rc y  poszczególnych  dz ia  
łów. E k sp o n a ty  są często  b a rd z o  ciekaw e, 
p ięk n e  i d o sk o n a łe  ro z ło ż o n ć r P o za tem  m  
W vstaw -ie je s t  lo te rja , w k tó re j co p ią ty  b i. 
le t w ygryw a. O bliczon  i je s t  w y łączn ie  i n 
p ro p a g an d ę  i ty lk o  pokrycie ..koszitów  n ab y . 
e ia  k siążek  i d la teg o  b ile ty  są  b a rd zo  tan ie  
od 20-u —  (k siążk i d la  m łodzieży), do  50oi 
groszy  (w yd aw n ic tw a  w ileń sk ie ).

W  zw iązk u  z T yg o d n iem  zo stan ie  u ru c h o ­
m iony  k o /p o rta ż  d o b re j, n ied ro g ie j książki-, 
p ro w a d zo n y  p rz ez  kierow ników - S tk c ji  K ol. 
o o rta ż o w e j T y g o d n ia  p . D re g e ‘ów-ny i p. 
L u d w ik a  ChoTnińskiego, a w ykonyw nny  p r :e z  
m ło d z ież  ak u d em iek ą .

R ów nież w zw iązk u  z T ygodn iem  7. w 
W ydaw ców  -obniży-ł ceny  książek  do 30 n 
p roc. (sk)-

Zieleń naszego miasta.
Na maiglnesie ankiety w sprawie estetyki Wilna.

W  całe j ,  n a sz e  j do tychcza  a>\vej aa  
kiecie, p ra w ie  w k a ż d y m  wywiadzu- 
(poruszana  b y ła  o p raw a  zieleni W ilna, 
oczyw iśc ie  przedewszys-tk .eni z p u n k  
tu  w idzen ia  jego  este tyk i.  Zagudnien i..  
z a o p a t r z m ia  m ia s ta  w ziehui, jes t  tak 
don ios łe ,  że  (pos ta ram y '.się e p o ruszyć  
z n a j ro z m a i ts z y c h  s tron .  N ajoezyw isi 
h /a  jes t  s t r o n a  esfefyczna. T ego  nie  
t r z e b a  n i k o m u  t ło m aczy e ,  s a m o  się 
rzuca  w  oczy. M n ie j  pow szechn ie  r o ­
z u m ia n y  lecz rów nie  w ażny  jest 
w zgdąd z p u n k tu  w id zen ia  ot^hrony 
przy rody ,  I to  d a  się w y tłu m aczy ć  bez 
ł ru d u .  F'owrt>cnny d o  tego  na  końcu  
Je s t  jeszcze  jedna  n ie z m ie rn ie  w ażna  
k w e s t  ja , t o  k w e s t  je  h ig je n y  iniusł. 
Z n aczen ie  je j  ro z u m ie ją  w szyscy, lec/, 
m a to  k to  zda je  so b ie  siprawę catkow  
cie  z don iosłośc i zieleni d la  niej.

„W e w sp ó ln y m  p la n ie  regulacy j 
n y m  z a o p a trz en ie  ludności w  d o s la fe  
c z n ą  ilość ce lo w o  rozm ieszczone j  ziel * 
n i  m ie jsk ie j ,  s ta je  s ię  ró w n ie ż  w ażn em  
za g a d n ie n iem , j a k  zdrów .e ,  m ie szk a  
nia .  w odociągi, k a n a l iz a c ja ,  u su w an ie  
śm iec i  i ró ż n e  u rz ą d z e n ia  uży tecznoś  
c i  p u b l ic z n e j  Z ieleń  m ie js k a  p e łn i  
n ie  d a ją c ą  się  zastąpić, iutnkcję , p ł u c “ 
w ielk ieg o  m iasta *.

T ak  p isze ,  w  s w o im  n iezm ie rn i ,  
c ie k a w y m  a r ty k u le  o  zieleni m ia s t  w 
10 ro c z n ik u  „ O c h ro n y  P rz y r o d y ’

prof. A dam  W odziczko . Poda je  on 
n a m  w ty m  a r ty k u le  s z e re g  b a rd z o  in 
t t r e s u j ą c y c h  d a n y c h  o  zagadn ien iu  
zieleni w m ieśc ie  w ed ług  n a jn o w sz y c h  
b a d a ń  n a u k o w y c h .  Z n a jd u je m y  tam  
p o z a  s tw ie rd z e n ie m  zn a n y c h  ńao g ó ł  
■właściwości zieleni, jak o d św ieżan ie  
pow detrza , sy s tem a ty czn ie ,  w  w ię k ­
sz y c h  s k u p ie n ia c h  lu d z k ic h  z a t r u w a ­
nego , zw ilgo tn ian ie  go  la tem , p rzez  
w y p a ro w y w a n ie  z liści w ię k sz y c h  iloś 
c i  w od y ,  tak że  i w iad o m o ść  o rezu l ła  
t a c h  o s ta tn ic h  b a d a ń  uczo n y ch  rosy ]  
sk ich ,  k tó rz y -p a rę  la t  t e m u  w y k a z a ł ' ,  
iż zieleń „w ydz ie la  krótkofalow e pro 
m ienie, b a rd z o  zbliżono l(]o ultra fiole 
towych. Kto wie, czy  ró w n ież  w tym  
fakc ie  n ie  n a le ż y  sz u k a ć  siły leczni 
c / e j  p o w ie t rz a  leśnego, k tó rego  p łuca 
m ieszk ań có w  m ias t  tak  b a rd z o  po trze  
fouj,ą.“ .

Bardzo  c h a ra k te ry s ty c z n e  s ą  tu ta j  
n o r m y  o p ra c o w a n e  w N iem czech  
p rzez  d -ca  in i .  M. W a g n e ra .  W y z n a  
c / a  o n  ja k o  m inim um  niezbędne dl o 
norm alnego stonu zdrow ia m i e s z k a ń - , 
ca  miasita —  19,5 m etra k w . na głow ę  
W te rn  6,5 m 2 p rz y p a d a  n a  p lace  żaba 
-wowe d la  dzieci, boiska:  ̂ p o r to w e ,  p ro  
m e n a d y  i p a r k i  Reszta n a  la sy  m ie j 
skie, p rz y c z e m  te o s ta tn ie  n ie  p o w in  
n y  b y ć  o d d a lo n e  o d  k o rz y s ta ją c y ch  z 
n ic h  dzieln ic  m ie sz k a ln y c h  b a rd z ie j

um ilił! (Łsknra M. H n rtz rlla , )>»vhodzą5«!*i 
z U S. A. O sobn ik  łrn  n ie  |iosiailu  nni s. k. 
/ego m ieszk ajiia  nn i ttfuitii jn ae y . D ochody 
sw e eze rp ie  z rep rezeo tow ajn ia  in le resó v  
g ru p y  osó li, prirgnąej-eh  rrea/izow fić  r r e k ' 
m y sp a d e k  jm. s ir  I raneLszku D ra k ę  Ze wzglę 
o n  na  ład  pub liczn y , n ie  u d zie li się  O. 9  
H at-izelow i zezv- o lcniii nu po h y i Ąt
A nglji‘f .N '

DOSTAWCA JEG O  K ltO l.E M  SK iU J MOŚCI ‘
P rz e d  < puszezen iem  n ieg o se iu n e j Ang-ji 

O. M. U a rtre t  n a b y ł w n a jb a rd z ie j  r e n o m .-  
w an ej fii-mie lo n d y ń sk ie j e leg tinek i m e lo n ik  
/  e ły k ie /k ą  „D ostaw ca  .lego K ró lew sk ie j Vio- 
ści E ty k ie tk a  i a  i ilnosiła  s ię  oezyw iśe.e 
do  w łaśc ic ie la  firm y . H u r t /e t  po.strruowll je  L 
n a k  w jk c i'7 y s la e  ię oko liczność  w sp o só b  
specyficzny

i*o szezęśliw em  przeb y c iu  A flan /yku , u- 
d itł się  1- .m ys/ow y A m ery k an in  do sw ego r-> 
d / in n e g o  m ias ta  Sioux. C ity. T am  zaczai n a ­
praw i.' i n a iew o  ro zp o w iad ać  o sw y ch  nad 
;w y e za jn y e h  s /o su n k u e h  i z n a jo m o śc iach  vv 
L o n d y n ie . N a dow ód , że u zy sk a ł w zględy 
sam eg o  k ró ta  ang ie isk iego  p o k azy w ał wsze 
d/.if sw ój w sp an ia ły  m elon ik , d o d a ją c  ze 
sk ro m n y m  w y ra ze m  tw arzy , że to on, H ar 
tze l, jesz w łaśn ie  ,,D osiaw eą Jego  K ró lew ­
sk ie j M iśe i" .

FANTASTYCZNI-: SKARBY FRANCISZKA 
DR a K E Y .

W ym ow a, d o b re  u ło żen ie , a  p rred ew szy s : 
k iem  U nniyó.iki JIIetanik HartzeiKa rro b il; 
sw o je . W szyscy m ieszk ań cy  S 'o u x -C iiy  i 
okciie  by li p rz ek o n a n i, że ro d a k a  ich  łączy 
z k ró lem  ar.g ieisk iin  b lisk i s to su n e k , U w ;e. 
rzy ii te i  H e.rfzelow i, o p o w iad a jącem u  o  m o­
ż liw ościach  z rea lizo w an ia  o lb rzym iego  sp a d ­
k u  po  F ra n c is z k u  D rakę.

K ażdy s r /u b a k  w ie  k im  byl F ran c iszek  
D ra k i, nieus/ro .szoiiy  żeg la rz  an g ie /sk i z cza 
só w  Królow  ej E lżb ie ty , p ira t  i a d m ira ł f/o  y 
iiry fy jsk ie j. On ic  ro zb ił n iezw yciężoną  A r­
m ad ę  -F ilip a  II. On to  d o k o n y w a ł zu chw ałe  
n ap ad y  n a  h isz p ań sk ie  o k rę ty , w iozące z  No 
w ego Św ia ta  zło to  i s re b ro . O n zepuszezo ł się  
n ą  d a /e k ie  m o rza  i o p ły n ą i św ia i ca ły . Z a­
s łu g i l ) r a \ .  a  d la  h is to r ji  a n g ie lsk ie j s ą  nie 
zo jjrzeezone. Z d ru g ie j jc.dnek s tro n y  «iie- 
u s ira sz o n y  p o g ro m ea  flo iy  h isz p ań sk ie j n ie 

■mdzniiezał s ię  z b y in ią  d ra ż liw o śe ią  su m ien ia  
i n ie ra z  d o p u szcza ł s ię  czynów , k tó re  n o r 
m atn ie  w in n y b y  go rap ro w  a.dzie n a  sz u b ie ­
n icę . U .praw iai n a  sz e ro k ą  sk a /ę  h a iide l n ie j 
w o ln ik am i, d o ra b ia ją e  się  n a  tern zn aczn e j 
fe r /u n y  Jeszcze  b a rd z ie j ob łow ił się  D rak ę  
W c h a ra k te rz e  p ira ta ,  n a p a d a ją c  n a  ga lery  
h isz p a ń sk ie  i r a b u ją c  je  b ez  sk ru p u łu  T ru . 
d n o b y  n a w e t obliczyć lic  heezu /ek  ze - ło i en i 
i s re b re m  w p ad ło  w ręce  człowieka., o k tó ­
ry m  d z iś  w  p a rla m e n c ie  an g ie łsk im  m óv i 
s ię  z sz a cu n k iem : „ sir F ra n c isze k  D ra k e ‘‘.

D o  n a b y c i a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
m a g a z y n a c h  g a l a n t e r y j n y c h .

n iż  o  pó łgodziny  dn rg i  (pieszej. Poza- 
tc in  m u sz ą  być w z ię te  p o d  uw ag ę  ogro  
dy  iprywatne, k tó re  choc iaż  n ie  są do 
.stępne dla  pub licznośc i ,  je d n a k  g ra ją  
sw oją  w a ż n ą  rolę. S y s tem y  rozmieś'/ 
c zcn ia  zieleni m o g ą  być różne . Może 
to  być. „k  lin iw  e doprow adzeaiie  świe 
żego (powietrza do c e n t r u m  m ia s ta  z 
o ta c z a ją c y c h  je p ó l  i lasów 4. j. za 
c h o w a n ia  p ro m ie n io w y c h  zw ęża ją  
cycli tsię d o ś ro d k o w o , s ze ro k ich  p a ­
sów- zieleni, p o łą c z o n y c h  z dzie ln icam i 
tmieszkaLnemi za p o m o c ą  p ro m ie n i  i 
wąższyxtb p ie rśc ie n i  p a r k ó w ’1.

Są t o  ja k  już zaznaczy liśm y, n o r  
m y m inim alne. Po n iże j  ich grozi 
m ieszk ań co m  m iast p o w ażn y  uszezer 
bek no zdrow iu, .łest b a rd z o  c iekaw e. 
,jak SJ. Z jednoczone , te  z ind ostoja li zo 
wane. zdawałoby- się, oez resz ty  S ta ­
n y ,  (k tóre  c o p ra w d a  założyły  (pierw 
iszy- n a  św-iecie o lb rzym i,  n a tu ra ln y  
,F a rk  N a ro d o w y "  o 8 1ys. k k n 2 pow.j,  

o d n o sz ą  is.ię d o  d a n e g o  zagadn ien ia .  
Otóż j a k  po d a je  pr!of. D o d / ic z k o  
.jBdfeton już  w  r. 1911 m ia ł  na  g łow ę 
m ie s z k a ń c a  38,2 m 2 zieloni, W aszyng  
to n  42,3 m '!“ Ja k ż e  ubogo w y g lą d a ją  
w obec  tego n asze  m ias ta !  W a rs z a w a  
p o s ia d a  aż 1 m", a najbogatszy- z n a
s z y c h , z a c h o a m c h  w ie lk ich  m ias t ,  w 
ziełeń P o z n a ń  , n iespe łna  7 n r !“

A W ilno?  P o s ta r a łe m  s ię  w  Wy 
dz ia le  Z d ro w ia  naszeg o  Z a rz ą d u  M ia­
sta ,  zas ięgnąć  o d p o w ie d n ic h  dany-ch. 
k tó ry c h  m i  z c a łą  u p rz e jm o śc ią  udzie 
Jono.

P ow ic i  z eh m a  W iln a  w yuosi  10,400

i*o w ielu p rry g o iln eh  i aw an tu iiic li obda 
iz im y  zo.słał D r»ke  p r re z  E lżb ie tę  ty tu łem  
sz łae lieek im , ipoczem  zm a rł na  zw yezojną 
b ieg u n k ę  A nno  D om in i 15115. M iały  po  m m  
p o zostać  og ro m n e  sk a rb y  u k iy łe  ezęśeiow o 
w A nglji, ezęśeiow o :::Ś w- A jneryee ł ’ohnl 
m ew ej, jjrzypu.szezaln łe w- Gbiłi.

TO W A R ZY STW O  J>OSZUKI WACZY 
SKARBÓW  ORAKE-A.

H arłze l. eziek  w U isło rji n ie/.był moen> 
dowieałzłał się  pa  r a i  jjierw.szy o l ig e n d a r  
n y eh  sk a rb a c h  D rak eś i J  u s t pew n ej s ła re j  
m/Uuty an g ie lsk ie j, m a ją ce j b z ik a  n a  p u n k  
ero s ta ry c h  k ro n ik  i znw arły ch  w nieli a le  
zy j do  ja k ic h ś  fa n ia s ty cz n y c h  sk a rb ó w , ta j  
n y e h  schow ków , k rw hw yjfh  'ta je in m e  s t  i 
ly e h  rodów  i t. p. H a rlze la  o /śn iła  w tedy 
n ie ły lc  samu, n iei-eaina k o n c e p c ja  sk a rb ó w  
D ia k e  a, ile całk iem  rc a łn a  m ysi n a b ra n a ' 
n a  k aw ał ludż.ji n a /w n y eh , k tó ry ch  na, św ię ­
cie, j a k  w ład an ia , n ieb rak  P o s tan o w ił n i 
m n ie j n i w ięce j ja k  założyć to w arzy stw o  
p o szu k ił. Jeży  sk a rb ó w  D re k e ‘a. Z do ła ł p r,-e . 
k o n ać  sw ych  riom kow  z Sioux-C ity  i oltołi* 
żc  —■ za |iro tc k c ji | k ró la  an g ie lsk ieg o  —  p o ­
s ia d a  p ra w a  do p re te n d o w a n ia  o  sp a d e k  jio 
a.ngiełskim  itd m ira lę . Z m ysł o rg an izacy jn y  
i e to k w en e ja  H a rtze ta , p o p a r te  p rzez  n ie . 
zaw o d n y  m elo n ik  sp raw iły , że  w y łon iło  ś ię  
to w ar lysfw o ak cy jn e , lieząee  p o n a d  80 ty s ię ­
cy e rło n k ó w , k tó re  z  u fn o śc ią  p o w ierzy ło  
sw e losy  i p ien iąd ze  sp ry tn e m u  a ferzy śc ie . 
P o  za in k aso w an iu  g ru b sze j golówtki, m iot 
s ię  H a rłze l p o n o w n ie  do  L o n d y n u  i tam , 
n a jsp o k o jn ie j  w św ieełe, w yduł d ru g ą  e m is j r  
i-keyj to w arzy stw a , p o w ię k sz a jąc  p rzez  ło 
lic /h ę  jego  cz łonków . W  L o n d y n ie  bow iem  
l-ówiiież zn aleź /i się  n a iw n i, co zap rag n e-i 
d o jść  do  fo rtu n y , kosztem  nieb-jfiiiejacych 
sk a rb ó w  a d m ira ła  D rn k e ‘a. A kcje fow arzy  
stw u sz ły  w górę , lie /Jia  sp a d k o b ie rc ó w  I>:n 
ke*a ro s ła  lloi-tze/ o p ły w a ł w d o sta tk i.

SZCZYT BEZCZELNOŚCI.
R ożzuehw ubu iy  porw odzem ein H arłze l 

zdoby ł się  n a  s rezy t bezezhlnoścl. ro zsy 'o  
ją e  licznym  sw ym  k lien to m  ro d z a j o k ó ln ik  i 
w k tó ry m  zap ew n ia ł, że w arto ść  .spadku po 
D rako  m  w y u o si 5 m i/ja rd ó w  f. s t e r l ,  p rz y ­
czem  d z iedzic tw o  o b e jm u je  część k /ejnotów  
K o ro n y  a n g ie lsk ie j, h ra b s tw o  D evcn i og 
ro m n e  te ren y  m ie jsk ie  w L o ndyn ie . P o n ad  
to, H arfze i zap ew n ia ł, że b a ry łk i ze zł o t e n ,  
z łu p io n em  w p ew nym  czasie  p rzez  D rak  ■ 
z n a jd u ją  s ię  na  p ew n y m  s ta lk u , zako tw i 
czonyn , w T am .z ic  i s trzeżo n y m  p iln ie  p rzez  
agentów  i-ządu an g ie lsk iego . L loyd  G corge 
m ię t z ap ro p o n o w a ć  u jaw n ie n ie  tej ta je m n a  y 
p rzed  św ia tem . P a r la m e n t je d n a k  p ro j io /y - 
c ję  łę  o d rz u c ił. Ś w iatow a k o n fe re n c ja  gos 
podm 'ez», (a lby /a  s ię , jeżeli w ierzyć  H a rf ie  
/owi, w ła śn ie  w L o n d y n ie , gdyż in n r p a ń ­
s tw a , p o w iad o m io n e  (j sk a rb a c h  D ru k e  a 
ró w n ież  ch c ia ły  eoś n ieco ś z ly eh  sk a rb ó v  
uszczk n ąć. K ró l an g ie łsk i in ia ł z pow odu 
w szy stk ich  tych  k ło p o tó w  ro zch o ro w ać  się 
pow ażnie .

PRZYSZŁA KRYSKA...
H a rtze ł p o ra s ta ł  w p ierze  i o /u m a n io ł 

sw ych  k lie n tó w  w- n a jb ezcze ln ie jszy  kjhisóIi 
O k ó ln ik  jego tra f ił  je d n a k  do rą k  żony  pew  
nego sz e ry fa  am eryfeańsli lego. M ałżeństw o, 
z a s ta n a w ia ją c  s ię  n /d  zawartem u' w o k ó ln ik u  
b -d u ram i, n a b ra ło  s łu sz n y c h  p o d e jrz eń  i 
."k ierow ało  o k ó ln ik  w ręce w ład z  śłedezyeii. 
W  rezn łfae le  H a rtze i o siad ł za  k ra ik a m i i 
o czek u je  n a  w yrok sąd o w y .

Z d a je  się , że co do  p o w o d zen ia  i rozm io 
ró w  sw ej im p rezy  H a rtze ł p o b ił re k o rd  
s ta w k i n a  g łu p o tę  lu d zk ą , k tó ry  w sw oiiu  
czasie  c h c ia ł ustanow ić, pew ien w arszaw iak  
sp rz e d a ją c  n a iw n em u  km io tk o w i z ło to d a jn e  
tereny  n a  księżycu  leż y  p u m n ik  K o p ern ik a

New.

hrt, 5 ogrodów  i parków publicznych  
zojm ujc «»k. 43 ha. Góra Z am k o w a , 
O gród  Z a m k o w y  p a r k  im. gen Żeli 
gew skiego , ogród ipo-B ernardyńsk i ,  u 
raz  w łączona  'n iedaw no  A lta r ja .  Poza 
tein m a m y  18 ha w iększych  i mnńęi 
sz y c h  zie leń ców , ja k  o g ró d ek  na pi. 
Kade-ralmym, tprzy ni. O rzeszkow ej,  
pizył kośc ie le  św  K a ta rzy n y ,  na  p] 
Łukiiskim, p rz e d  ra tu sz e m  p rzy  kośe. 
'?ranei.szka.nó\v ełc. Razem 61 ha 
M iasto  m a  200,000 mieszkańcćyw. Jeś 
Ji lo  p o d z ie l im y  (pomiędzy m< h w y ­
p a d n ą  3 tn“ zieleni na głowę Do te 
g o  je d n a k  d o d a ć  t rzeb a  117 h a  lasu 
u n iw ersy teck ieg o  n a  Zakręc ie .  Razem 
u y p a d n ie  178 ha. Maany jednakże  je s t  
eze ła sy  m ie jsk ie ,  k tó re  w ed ług  m iary  
d r a  W agaiera, także  t rzeba  w ziąć  pod  
uw agę . Je s t  to  ok. 360 ha, p ó d  P o n a  
ram i, Leoni.szkaini, Z w ierzyńceni.  n<t 
A ntoko łn , 'w ró żn y ch  odleg łościach  od 
/miasta. W  M im ie  /wypadnie dość dużu 
jeśli n ie  p o l ic z y m y  n a w e t  p ry w a tn y c h  
niczom tnie zahezpit-ezonych przed 
i.went l ik w id ac ją ,  i z a ra ż o n y c h  obet­
nie straszliw ym  zlew em  n ieczystości 
■miejskich u  w ejściu  n a  n ie  w  obszer  
nym  w ąw ozie (co n a  to  m ogistraf i p. 
starosta?) K aro linek . P o za tem  jest z a ­
d rzew ien ie  ulic. W a r to ść  jego z n a tu r y  
rzeczy już  jes t  m n ie jsz a  (co ni< z u m ie j  
sza  po trze łiy  o b sa d z a n ia  ulic) i w  po- 
dany-ch p o w y że  j oh liezen iach  n ie  w zię  
to  go p o d  uw agę . C hodzi f a m  o zieleń 
z w a n ą  N a d to  la s  Z ak rę tb w y  jest t y l ­
k o  częściow o dostępny dJa pub łicznoś  
ci. co  tak że  znaczn ie  /wartość .jego re

Zatrzymanie zwłok 
ś. p. Mączki.

W A R S Z A W A . ( P j k )  W n o r y  z .sejboty na  
l i i e d a g l f l  nadł\sz t; i  do  W a r s z a w y  w i a d o m o ś ć ,  
y.e w ła d z e  ą o w i c r k i c  clla d o ik a n o u ia  p c w n y r U  
lo r i i ia l i io ś c i  z a t r z y m a ł y  n a  g r a n i c y  'j>otsk:i- 
isoiw ie ęk ie j  w  S/.eipietówce. t j, n a  g o d z in ę  
d r o g i  d ó  Z d o i l m n o w a  w a g o n  ze  s z c z ą t k a m i  
zwło-k ś. p. j ior.  Jc izefa M ą c z k i  i s k u t k i e m  
te g o  u r o c z y s to ś ć  p o w i t a n i a  tiriKiiny ś. p. p il-. 
M ą c z k i  w Z d o ib u n o w ic  o r a z  i jm grzęb  w W a r  
s z a w ie  z o s ta ł  n i e s p o d z i e w a n i e  p r z ę s u u i c t y  n i 
p a r ę  d n i .  N a le ż y  o c z e k iw a ć ,  f.e t n u m n a  • 
z w ł o k a m i  ś, p. j>or. M ą czk i  j i r z y b ę d z ic  -28. 
te jdź ,29 l i s t o p a d a  d o  Z d o lb u n o w a ,  a  p o g r : ; - 1!) 
w  W a r s z a w i e  o d b ę d z i e  .się d o p ie r o  30 l i s to ,  
p u d a ,  b ą d ź  1 g r u d n i a  r. b.

Zjazd Koła b. 1 p. Leg)o-(r /
WiAiRSZ YW1A. (Fal.) Dziś odby t się*‘ w 

'.TtiiNzawie w atny  z ja zd  Kola J), 1 F u lk  i
I-cgjrtnów  1'ol.skicli. na k tó ry  p rz y b y li b e li-  
n iacy  z całe j Potoki »v liczb ie  «tu k ilk u d z i •- 
-sięeRi, ni. in. w ojew oda Ile]iiia . l'r;L /rnowsi,i. 
g en era ło w ie  (ituetiow ski, Z aru sk i, M eeaaro . 
w (ki, W ieniaw a-lD ługoszow ski, 1'rzy.liyl ró w . 
nńsż na  uroezyslość  pix-zes fk a d e m ji E i t ę .  
ra it i ry  \Yactaav Si er os z ew/sk i o raz  se k re ta rz  
g e n e ra ln y  BHW R j j o s . O siński. Na z je ź d r e  
zalalw ionoK  szereg sjiraw  o rg an izacy jn y ch  
o raz  d o k o n a n o  w yboru  now ych  w ładz K oli. 
Na p rezesa  p o w o tan t) pon o w n ie  gen Wifci 
nia  w ę-D ługoszo w skiego.

Piraci chińscy zdobyli 
parowiec francuski.

HONG KONG. (Pał.) Chiń-sły p irac i za- 
a tak o w a /i, a  n a s tęp n ie  zd ab y/i p a ro w iec  fran  
cu sk i „C o m n san d an t H c n ri Rivićri>.'*. Z do­
by ły  p a ro w iec  p irac i od |>row adzili do  porfii 
Gzi 1-ang, gdzie po rw aw szy  4 boga/ych  
C h ińczyków  w celu  u zy sk a n ia  od nich  oku 
jm  <;rtp/ynę/i w n iew iad o m y m  k ie ru n k u .

Stracenie bandytów.
G ltO M O . (Pa / .)  U b ieg łe j n w y  w ykoartuo  

w  Łom ży w y ro k  śm ie rc i n«  H b a n d y ta c h : 
M roezkew K kim , M alinie i K arw o w sk im , ^k«- 
uMiyeh u a  kort* śm ie rc i p rzex  s ą d  d o ra źn y  
w ł jd a i iy  k i  w y 111 «r tkit w o n i e rod zu iy  Ha 
gińskreh .

Czy Hitler jest pochodzenia 

żydowskiego ?
M ięd rynnrodow a k o m is ja  d la  z b ad a n ia  

p o ch o d -en iu  U 1 / le ra  zako ń czy ła  sw o je  p ra ec  
K om isja  p a tla jc , iż je s t w  p o sia d an iu  szare  
gu rew e/aey jn y eh  d o k u m en tó w , s tu  lerd za jn  
ry c h  bezsp rzeczn ie  źe A dolf H iłłe r  je s ł  po  
ch o d zen ia  żydow skiego . P o d a n a  w sw oim  e ra  
sie  w iad o m o ść  o  icm , iż d z ia d e k  H itłe ra , —  
Ado/f l li ł le r ,  pochow any  w B u k areszc ie  n a  
cm en ta rzu  w r. 1892, jo.si Łs/olnie jego  dzta /l 
kiem  ino być, zd an iem  kom isji, p raw d ziw a . 
W  n a jb liższy m  czasie  ick.si d o k u m en tó w , 
s tw ie rd za ją c y ch  pochodzenii- H itle ra , m a  być 
pod an y  d o  w iadom ości p u b liczn e j.

Mody paryskie.

Z im a  s ię  zb l iża .  E l e g a n c k i e  p a r y -ż a u k ; 
w łoży ły  fu t e rk u ,  lu b  p ł a s z c z y k i  z f u t r z a n e in  
ko l in ie rzam i.

dttku je .  Wtadą laśów  n iio jsk ich  jes t  to 
żo d u ż a  ich Gjtęść je s t  b a rd z o  .oddalona 
na  o d  imiia,sta,-p iwitde więcej niż 'w yz­
n a c z o n e  (pól godzimy sp ace ru  pieszo. 
Wypadni<- w-ięc^dość d u ż ą  n a s z ą  Hor 
m ę zadrzeas-ieinia, h o  po ob liczen iu  
w szystk iego  27 m 2 na g łow ę m ieszk ań  
ca, sp o ro  o-hniżyć Zresz/lą wymieinto 
n a  iprzez d r a  W ag n era  n o r m a  osi h a r  
dzo .skąpem niinimutm.

J a k  się  o db ija  n r a k  zieleni w na  
szych  m ias tach , p r z y  gęślt-in nitdiig 
eniiicznem ich z a b u d o w a n iu  n a  z d r o ­
w iu  ich m ieszk ań có w  — św iad 
c z ą  o tern liiczlby. k tó re  iprof. Wodzi< / 
ko w ed ług  d a n y c h  Pow sz. Mrysl Kra- 
jo w e j  po d a je .  M iasta  nasze  d os ta rcza  
ją  za ledw ie  33 proc., zupełn ie  7xkd 
n y c h  d o  służby  w o jskow ej.  75 proc  / 
p o ś ró d  c h o ry c h  mu gruźlicę . . .W iem y 
ze d a ty s ly k i .  że rody  czysto m ie jsk ie  
w y m ie ra ją  w trzech  —• cz te rech  poko 
le n iach " .

M iasta  wy-lndnitvby się. ffdyhy nie 
d o p ły w  św ieżych  eleinenfóiw ze wsi. 
A ipomieważ dz iś  w m ia s ta c h  skupia j-!} 
się  jed n o s tk i  tw órcze  hm po lu  gospo 
d a rczcm  i k u lh i ra ln iT n  w ięc  ro la  
m ia s t  s /a je  sic  d la  przyszłośc i priiisf 
w a z ło w ro g a  1 g roźna , g!dyż /przyciąga 
ją  one  i n is z c z ą  n a jc e n n i t  jsze e leinen 
ty N arodu .  S tą d  ż ą d a n ia  l i ib jeny  now o 
czesną j  i eugen ik i  uby  m ie sz k a ń c o m  
imiast zaipewtnić w aru n k i  życiowe, zbli 
żotnf rkajbardziej d o  s to su n k ó w  wsi, 
za tem  p rz y ro d ę ,  z ie loną  p rz e s t r z e ń  ży  
c io w ą  w o ln ą  od ku rzu ,  d y m u  i h a ła ­
sów ".

UŚMIECHY I UŚMIESZKI 

„Dziecko mile widziane".
Mam p rz y ja c ie la  Fu7.cbju.szif; w k ó łk u  

znn jom ych  k ró tk o  z izunego Ze be icm. Zebcin 
jest od j ia ru  la t w d iiw ra n  (Jstat nio ; posła  u ■> 
wit s ię  ożenić, n

„N ie cho d zi o m n ie  —  m ó w ił n a  sk ro m  
m m  zeb ran iu  itow arzyskiem  li /Bulkielu * — 
ale co m am  rob ić  z dz ieck iem ?  C h łopak  
m a dziesięć  lat i p o trze b u je  s iln e j kobiei ej 
ręki. J a  je s tem  zbyt m ięk k i, a poza/tern cale 
p rzed p o łu d n ie  n iem a m n ie  w dom u'*...

W szyscy  uzn aliśm y  słuszność  tego a rg u -. 
nK"utu i ro zp o czę ło  s ię  sz u k a n ie  żony  d la  
Zelbciu. P rzed staw ia liśm y  go tam  i tu, u rz ą ­
dzaliśm y  od p o w ied n ie  sp o tk a n ia  u żo nalyc  i 
kolegów , ale  ja k d ć  nie szlo. Z a lH n  nie by-l 
pndiżluiy do A u o fm a , an i n aw et do  R am ona 
s'ovnrro. P rzy tem  by l b ied n y

„Mil z ło te s e rc e '' -—• m ów iono  lo k an d y . 
d a tk i, Jjo co m o żn a  m ów ić w tak ich  w ypad  
kach?

/Pani K lara, osoiba godna, w w ieku  | /b a! 
zaeow skim , zd rad z a ła  sk ło n n o ść  do  uszczęśli 
w ien ia  naszego  b o h a te ra  ręk ą  z p rz y le g iiśc ia  
mi. ab  w ysuw ała  a rg u m en t, k tó ry  i dla in- 
nyćb k a n d y d a tek  stanow i} p rzeszk o d ę  głów 
ną:

„Żeby nie to d z ieck o "  —  m ow ifa D zii 
m a dziesięć  lat, a w iadom o, że k o b ie ta  sta . 
rz e ie  się  szybko. Za trzy  la ta  będę tak  wyg 
itądala, jnk g d y b y m  n ap raw d ę  b y ła  jego m a t­
ką

K ażdy kio lego słuchał, sp o jrzaw szy  na 
nią. p o m y śla ł w sk ry fościW erca, że  b a b i  już 
dz is ia j w yg ląda  uie ty lko  na m atk ę , ale  na 
b a b k ę  d z iesięc io le tn iego  ch ło p ca, jed n ak że  
spo strzeżen ia  tak ie  ch o w an o  na w łasny  uzy 
tek.

Miną} m iesiąc  bez zm iany , aż pew nego 
dn ia  w p ad ł d o  m nie '^Z ebrio , p o trzą sa ją c  nu 
m erem  p ew n eg o  d z ien n ik a , k tó ry  z p o w adze  
n iem  sp e łn ia  ro lę sw ata  zajpom oeą lino typów .

M am “  — k rz y k n ą ł z tr iu m fem , p o t/z ą  
•wijąc gaze lą  i p o k aza ł m i og łoszen ie:

SOLIDNA GOSPODARNA
p a n n a , około  50-ki bnr_ 
<!:o serdeczna. ro z u m n a , 
sz u k a  zna jo m o ści w celu  
n n d ry n io iija ln y n i z s i a r .  
czym  panem , tak że  w dow ­
cem , dziecko  m ile w id z ian e  
Z ap y lan ia  k ie ro w ać  i t. d.

N ajp ie rw  n astąp iła  w y m ian a  listów . Po 
p a ru  d n iach  m ó j p rzy jec ia l u b ra t .się n a icż.ai 
no, w ziął za rękę  sw ą  p ro g en iłu rę  i u d a ł się 
z b ijącom  se rcem  pnd w sk azan y  ad res.

P a n n a  Mela p rz y ję ła  Zebcia cza ru ją c o . — 
„Góz za m iły ohłopczylk" —  wykazy,knełu zo 
baczyw szy d z ieck o  Ja k  ci n i w  im ię bo b a  
skić?" — S te fan ?  Św ietnie. Będę cię n azi wa 
fa F itn iem ... D obrze?

C hłopczyk  d o s ta ł k o n f itu re k  i pi/szedł się 
baw ić do  /sąsiedniego p o k o ju , a s ta rs i rozpo  
ezęli rozm ow ę n a  serjo , Zebcio poczęstow any  
do sk o n a łą  b ia łą  kaw ą, w ypow iedzia ł p a rę  
gj 'i v / - - / ii senłe-ncyj n a  lom/it iniłocyi, k tó ra  
rodzi się  z p rzy w iązan ia , poezem  przedfelaw ił 
p a n n ie  sw oje  s to su n k i i w aj-unki m a te rja ln e  
F*aniki Mela zw iąrzy la  m u się, że p o siad a  
sk ro m n y  ikapitalik  tpo cio tce  „na c z a rn ą  go 
dz inę" i trzy p o k o jo w e  m ieiszkanip z k u c h n :ą 
na zaraz.

M yzn/iiu, że pan  nn  .się podoba  —  m ów i 
ta zapłonieni*.' M yślę, "że będzie  p a n  spok j j  
nym  i d o b ry m  m ężem , gdyż sp o k ó j w m ałżeń  
stw ie to rzecz n a jw ażn ie jsza . Jeśili ch o d zi o 
m nie, ślub m oże się odby-ć c lioeby  za m -e 
s ią c “ .

„D o sk o n a le  -— zaw ołał u ra d o w an y  m ój 
p rzy jac ie l. —  Ju tro  d a ję  na  zapow iedzi*

A g d /le  pan  u m ieśc i syna '*0 — z a p y la l i  
p an n a  M elania.

.Ja k to  g d z ie?" — w y k rz tu sił ŹSebćo Iileci 
IUJC -— w d o m u  oczyw iście P rzec ież  w yraz 
nie n ap isa ła  p a n i w ogio-szejiiu , dziecko  tni 
te w id z ian e"

„Słusznie*' o d p o w ied zia ła  p an n a  M : 
lan ia . — N apala łam  m ile  w id z ian e  i ch ę tn ie  
je zobaczę raz  na m iesiąc, n aw et co n i"dz;i' 
li n a  obi odzie gdyż b a rd z o  lub ię  dzieci. - 
Ale w d o m u ?  Nio. N adew szystko  con ię^spo  
kój, a n aw et g o sp o d arz  sob ie  w ym ów ił, żc 
dzieci nie m ogą być w m ieszk an iu . ,

Zobcio (rw a d o tąd  w bozżerusilwie. Gdvbv 
k tó ra ś  z p ań  re flek to w ała , to  zd radzę, że by 
wa p o p o łu d n iu  u „C zerw onego  fiztrulla*'-

W E L .

j a k ie ż  &ą z a m ie rzen ia  i ś rodki na  
szych  w ładz  aniejisikkh, j a k a  ich poli 
fy k a  w  d a n y m  .k ie runku?  J e d y n y  p la n  
tu ta j  m a  W y d z ia ł  Z drow ia , p rzy  s to  
suinkowo, b a rd z o  /niewielkich zresztą , 
łśirodkach n a  to . Do n iego  n a leżą  stusz 
n ie  w szystk ie  zieleńce i p a rk i  m ie jsk ie  
oraz  z a k ła d y  og ro d n icze  ró żn y ch  r o ­
dza jó w , jak  /szkółki, inspek ty ,  c ie p la r  
n ie .  C orocznie  W y d z ia ł  Zdrow ia  w y ­
sad za  liczne d z ie s ią tk i  d rzew ek ,  w 
m ia r ę  reg u lo w an ia  ulic p rzez  W ydz ia ł  
Tc chn iezny . K óie jność  t a  je s t  n iezbęd  
n a ,  p o n iew aż  Iw przećrwmy-m wyipadki 
m og łoby  to /pow odow ać p rz e sa d z an ie  
wsiulzony cli d rzew ek  i ich m ożliw e  
zniszczenie.

\A zw iązLu z p rze jęc iem  U ta r j i  i 
je i  o g rad zan iem  rozpoczę to  rów n ież  
je ;  zadrzew ienie . C zynione to  jesll w 
tsposóh m ożliw ie zbliżony d o  uata ira l  
nego; aby tak i by ł  w y g lą d  tego /parku 
Rozpoczęto  od ul, H u łe n d e m i ,  gdzie 
p a r k a n  już  po .itaw km o, b \  zasadzone  
d rz e w k a  nie u legły  zaiiszczeniu.

Niestety  to jest  jed n a  z na iv \ ięk  
•szych bolączek  W y d z ia łu  Zur. M im o 
przechw allanego  w iedokrotne zam iłow a 
m a  w ilrnan  do  ziefetni, niszczona jest 
on a  na każdym  kroku  D ep tan ie  z ie ­
leńców , ła m a n ie  d rz e w e k  i w y ry w a  
lnie ich z k o rzen iam i,  tu  iw c e n t r u m  
m ias ta .  A cóiż d o p ie ro  ma p e ry fe ra c h .  
O bok k o sz a r  w zd łu ż  d ro g i  d o  T ry n o  
po la  w y rw a n o  w  p rzec iąg u  jedne j  no  
cy  oko ło  se tk i  p a l ik ó w  z p o d  zasadzo  
n y c h  ta m  l ip  K iedyrndzie j źle pU no-
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Bilans piłkarstwa wileńskiego. Boks w Wilnie cieszy się powodzeniem
Mużemj już dzis ia j  śm ia ło  prz.y- 

istąpić d o  b i la n su  p i łk a r s tw a  w ileńsk ie  
go, k tó re  do o s ta tn ie j  jeszcze Chwili 
m ia ło  n adz ie ję ,  wejścia do Ligi.

Na w stęp ie  p o m ó w m y  więc o I-i 
d ze  i o d ru ży n ie  W. K. S. 
l a g a  jest n ie s te ty  w d a lszym  ciągu me 
z d o b y tą  tw ierdzą , jest nie-osiągniętym 
c e le m  n ie ly ik o  z a w o d n ik ó w  W K. S 
a le  uałego p i łk a r s tw a  w ileńsk iego . 7 
s m u tk ie m  trz e b a  s tw ierdzić ,  że nie 
w s z , scy u s to su n k o w y w a l i  się do  I-igi 
fek  przyc ludnie  jak  czyn ili  to w ojsko  
wi. Gdy ul ,;ł rozb ic iu  p r o je k t  iuzji. 
u tw o rzen iu  b lo k u  p iłkarsk iego , ty lko  
wojskowo c h c ą c  ra to w a ć  'sy tuację  ul 
w orzy li  z laną  d ru ż y n ę .

N ieste ty  d a w a ł  sic: w niej odczu 
w a ć  b r a k  k i lk u  u ta le n to w a l iy c h  p iłka  
rzv , k tó rzy  pozosta li  , ,w iern ' bar  
w on i m a c ie rz y s teg o  k lu b u

N araz ie  gdy W K S w y g ry w a ł ,  wszy 
s t k o  sz ło  ładn ie  i iskiadnie, ale gdy 
zaczęli p rz e g ry w a ć ,  gdy zobaczyli, że 
j e d n a k  t rz e b a  było  aby  z Po lon ią ,  czy 
G arb a rn ią  g ra b  tacy jak  Godlews-k' 
B allosek  .Szwarc i inni.  P isa l iśm y o 
tych  k o m b in a c ja c h  w sw oim  czasie. 
W racam y  do n ich  poło. żeby jeszcze 
r a z  wy kazać  zło p r y w a ty  w sp raw ach  
ogó lnych

Kwest ja  ta zosta je  w tym  ro k u  
zn ó w  o tw a r ta  i t rzeba p rz y p u "z c z a ć ,  
że nareszcie  p i łk a rs lw o  w ileńsk ie  nat. 
czouie dośw iadczen iem  w yzbędzie  się3 
o s o b n s y c b  an só w  i zdecydu je  się stwo 
r / y e  b lo k  jprzy ty m  czy in n y m  k l u ­
b ie  p i łk a r sk im .

A te raz  p o m ó w m y  o  WKS. Po 
m ó w m y  o  jego p rz e g ra n y ch

W ojskow i d e c y d u ją c e  sw oje  me 
c z e  ipoprzegryw ali.  m a ją c  dużo  szans 
zw y c ię s tw a .  Sam i w szak  widzieliśm y 
w y raźn ie  j a k  WKS. m ia ł  przewagę, 
łan  g n ió tł  Polonię , jak G a rb a rn ia  roz­
paczliw ie  b ro n i ła  >się g ra jąc  na  czas. 
M im o to lam łe  drużyny  zwyciężyły

Ś m iem  tw ie rd z ić  z ca łą  s tanow czo  
tścią że w d ru ży n ie  W KS. b r a k  jest in te  
J igencji p i łk a r s k ie  j, k tó rą  zdobyw a się 
d r o g ę  l icznych m eczów  z druży-naim. 
'lepszemi od siebie. In te l ig en c ja  p i łk a r  
•ska jes t  jakgdy by d ru g im  ta len tem  
sp o r to w y m .  M ożna przec ież  u s tęp o w ać  
pod względem  ta le n tu ,  technik  i i t ra  
tningu ale w ygrać  zaw d zięcza jąc  to 
ty lk o  in te ligencji  sp o r to w e j .

Z apy ta  m oże n ie je d e n  co m n ie  upo 
•ważnia do S taw ien ia  teg o  za rzu tu .  -Ar 
g u m e n ta c ję  sw o ją  o p ie r a m  n a  o b se r  
wacji. W KS. z dmiżymą siln ie jszą gra  
lepiej —  /. go rszą  g o rze j . 'N ie  urnie na  
rzucać  owego sposobu  gry , p rz y jm u je  
o d  obcych  i tu w ła śn ie  leży' ź ród ło  n ie  
p o w odzeń .  C h cą  i n ie  m o g ą  —  oto 
t r a g e d ja  całej d ru ż y n y .  Te  d ro b n e  spo 
s t rzeżen ia  dostrzec  p o w in ie n  sp ry tny  
i au to ry ta tyw ny- t ren e r ,  który- umiałby 
t r z y m a ć  w  garśc i w  żo łn ie rsk ie j  garś 
ci w szystk ich  p i łk a rz y .

A te ra z  d ru g i  m in u s  d ru ż y n y .  Mi 
nu.sem ty m  jest  w ieczne zm ien ian ie  
sk ła d u .  Przecież  W KS c iąg łe  g r a ł  w 
in n y m  g arn i tu rze .  Z m ien ian o  a tak  
B łąd  ten m ś c i ł  s ię  w  sposób  okropny'. 
.Ataku z m ie n ia ć  n ie  w olno . Mecz ni 
m o ż e  b y ć  p ró b ą  tego  czy m nogo gra  
c za ,  b o  p r ó b a  ta k a  p rz e k re ś la  szans." 
dalszy cli walk, o d b ie ra  d ru ży n ie  cen 
n e  p u n k ty .  O s ta tn ie  k o m b in a c je  z prze  
c h o d z e n ie m  ze ś ro d k a  n a  łącznika , a 
z łączn ika  n a  sk rzy d ło ,  -względnie nu 
t n - b u n y  nie  p o w in n y  m ie ć  m ie jsca  w 
n a s tę p n y m  sezonie.

TrzeJia kon ieczn ie  d a ć  d ru ży n ie  
.przobojowca, bez k tó rego  W KS. nigd- 
n i e  będzie  d r u ż y n ą  n iebezp ieczną . Se­
zon w ykaza ł ,  że an i  Z bro ja ,  am  P aw  
łow sk i czy naw e t  D rąg  n ie  b ęd ą  prze-  
b o jo w cam i o c h a  r a s  terze ch oc iażby  
S m oczka  czv P a z u rk a ,  a lb o  n a w e t  gra  
jącego  ongiś  w W iln ie  Grygl’ewrskiego

O bok n im ilsńw  s ą  rów nież  i plusy,

w a n e  kozy w łaścic ie la  huty  s z k la n e j  
■ogryzły, m a r n u ją c  b ezn adz ie jn ie  300 
św ieżo w sa d z o n y c h  sz tuk !  S p raw a  jest 
w sądzie . O 300 zł. s t r a t  (cena drze 
wek) za sk a rż o n o  właścicie la  huty 
kóz.

Lecz to  s ą  „bezrozum nt- b y d lę ta 11, 
a  coczyn ić  z lu d źm i?  W o g ro m n e j  
w iększości 'w ypadków , to  m łodzież 
s z k o ln e  i jacyś  bezrobo tn i .  N iem a na 
w e t  z kogo śc iąg n ąć  3 zł. k a r y .  T ro ch ę  
m oże  zbyt ła g o d n a  je s t  p o l ic ia  >w ty c h  
w y p a d k a c h .  T ro ch ę  też  winina jest 

•szkoła, p rzez  b r a k  odpo w ied n ie j  p ro  
p a g a d y .  Dzieci sz k ó ł  p o w szech n y ch  
p o w in n y  i mogą być istrażą o c h ra n ia  
, i ą c ą  roślinność , z a ró w n o  dziką , jak  
h o d o w a n ą  w- og rodach . W y d z ia ł  Szkoi 
n \  M ag is tra tu  d u ż o  tai m oże^zdzia łać  
To a m o  się ty czy  poszczegó lnych  mi 
ło śn ik ó w  drzew . Z am ias t  b ia d a ć  nad 
k a ż d e m  usu wa nem  p rzez  ja k ą ś  k o ­
n ieczn o ść  (decyduje  o tern  z c a łą  ost 
■różnością s p e c ja ln a  kom is ja ,  os ta tn ie  
s ło w o  m a p .  P re z y d e n t  m ia s ta ,  z a j ę ­
liby  s ię  p ro p a g o w a n ie m  ochrony o gro 
dów , z ie leńców  i d rz e w e k  przydroż 
n y c h ,  p rz e d  n isz c z e n ie m  ich przez 
ró ż n e  m n ie j  k u l tu ra ln e  elementy'. Nic 
w ie le  pom ogą  n a jsu ro w sz e  z a rz ą d ze ­
n ia  (zresztą n iem a  n a  to  d o s ta te c z n y c h  
środków- p ra w n y c l i j ; :  jeśli n ie  będz ie  
o d p o w ie d n ie j  a k c j i  spo łeczne j.

Go dę  tyczy  względów- oenrony  
przyrody, to m a  o n a  tu t a j  d w a  zasad  
n icze  p o s tu la ty  J e d e n  to. ab y  w ku l  
■tywowaniu -zieleni w m ieście  b r a ć

k tó re  m ów ią  o  p ią k n y c h  w a lo r a c h  d r a  
żyny . W o jsk o w i g ra ją  z w ielką a mli i-c 
ją, z p o św ięcen iem  się. O ty c h  p lusach  
p isa l i  wszyscy ci sp raw o zd aw cy ,  k tó ­
rzy  og ląda li  WKS. w-e Lw ow ie , W a r  
S z a w ie c z y n a  S łąsku. O b je k ty w m  ten  
są d  c ieszy n a s  bardzo .

Tyle  b y ło b y  o  techn icznych  spo 
s t rzeżen iach  c0 do jedne j  d rużyny .

P rze jdźm y ' -teraz do -drużyn pozo- 
e ta łych , k tó re  n ie  m ogą -poszczycić-sir 
in ic ja tyw ą .  Makabi, O gnisko. ŹAKS. 
i D ru k a rz  dz ia ła lność  -swoją ogran iczy­
ły  do m in im u m . Na sp e c ja ln e  p o ch w a  
ły nie zas ługu ją .  Poz iom  sp o r to w y  b. 
slaby. S tosunek  d o  gry WKS. da je  się 
w y raźn ie  zauw ażyć.

Słów k i lk a  pow iedzieć t rzeb a  ró w  
nież o nary b k u  p i łk a rsk im . M łodych 
sil m a m y  m ało . K luby  na  n a ry b e k  n ie  
zw a rc a ją  w iększe j  uwagi, N ajlep ie j  o

tych  sp ra  w ach -m ów ią  rozg ryw k  i B kia 
sv ,  o k tó ry c h  n i c  'wiogóle p ow iedz ieć  
lnie mlóżn-a, a szkoda ł>o m łodz ie rz  — 
to c a łą  n a s z a  nad z ie ja .

B ilans p i łk a rsk i  z p o m in ięc iem  d ru  
żyny  WKS. w y p ad u  s łaby .

Jeżeli chodz i  o  sezon , to  t rzeba  po 
w iedzieć, że b y t  oni b a rd z o  b o g a ty  i 
dtugi, ale je s t  to zasługą  jedyó ie- ty lko  
WKS.. a  w ięc  p rz y c h o d z im y  do w nio.s 
ku, ze p i łk a r s tw o  wileńskie ogran icza  
się do 'jedinej, jp racu jącej tw órczo d ru  
żyny, k tó rą  p rz e ś la d o w a ł  w  tym  roku  
nieszczęśliwy' los.

M iejm y nadzie ję , że w czasie  zimy 
m oże  p r z y  z ie lo n y m  iśtoPku z ap ad n ie  
jak ie ś  pow ażne  postanowienie), m a ją  
ce o g ó ln e  znaczenie , a m oże d o  nas 
ktoś pirzyjedzie b y  g ra ć  w  b a r w a c h  
W ilna . S łow em  talk p ozostać ,  ja k  jest 
obecnie  n ie  pow inno . J. N.

M ieliśm y w czora j  w p rz e p e łn io n e j  
pu b l iczn o śc ią  sali O śro d k a  W  F. z a ­
w ody  b o k se rsk ie  e l im inacy jne .

Pub liczność  została  śc iąg ię ta  <sen 
Lsacyjną zapow-iedzią p o je d y n k u  Pilni 
ku  z W ojtk iew iczem , ale n ieste ty  Pil 
n ik  ro z c h o ro w a ł  isię. a W o jtk iew icz  
zgóry już  p rz e d d z ie ń  zapowiedział,  że 
walczyć n ie  będzie .

Z a in te re so w an ie  m eczem  by ło  du 
że. M ożem y więc śm iało  pow iedzieć ,  
że boks  w W ilnie  cie-szy się o g ro m n e m  
p o w odzen iem . Sala O środka  jes t  fo r  - 
nu ln io  za c ia sna .  T rzeba  koniecznie  

p rz e n ie ść  vsię d o  jak ie jś  in n e j  sali 
n a j le p ie j  <lo k ina.

W  w adze m u sz e j  pp. sędziowie 
sk rzy w d z il i  d o sk o n a le  z a p o w iad a jące  
go się, a  św ie tn ie  w alczącego  Sandle  
r a  z ŹAKS., k t ó r y  p rz e g ra ł  z B a g iń ­
sk im .  W y n ik  w  n a jg o rsz y m  w y p a d k u  
m u s ia łb y  b y ć ’ rem isow y.

Szkoła piłkarzy nożny.h.

H o ło n d ji u tw o rzo n o  Szkołę d ta  fo o lb iiti  stów, w- k tó re j m łodzi adepci s tu d ju jil -.v eze/lipe a rk a n a  te j '.sztuki Na ilu s trac ji
w idz im y  poszczególne m o m en ty  ćw iczeń, f

S T R Z E L C Y  M A S Z E R U J Ą .
Strzeleckie obozy pracy.Dar dla Związku 

Strzeleckiego.
W  R udkach  w oj. p rzem y sk ieg o  odbyło  

się  pośw ięcen ie  sz ta n d a ru  Z w iązku  S trze ­
leckiego. P odczas -uroczystości w u z n an iu  
zasług  p o łaż o n y ch  d la  p a ń s tw a  p rzez  Z w ią. 
zek S trzeleck i h r  'Sikarbkowa w ręczy ła  w ła ­
dzom  sitrzeTuekim ak t, k tó ry m  d a ro w u je  Zw. 
Y l.rzelickiem u plac okoto  2 -m orgow y-pod bu 
(Iowę d o m u  strze leck ieg o  w R u dkach .

Zwycięstwo strzelców 
w Paryżu.

YY odb> tych w P a ry żu  rozg ry w k ach  w 
-piłce m ożnej o lylhił mis-lrza d ru ży n  słówku', 
sk ich  zw yciężyła p o lsk a  -drużyna Z w iązku 
STzełenkieigo, zd o b y w ając  -przed d w iem a d ru ­
ży n am i czechasłow adkieim i i je d n ą  e m ig ra ­
c y jn ą  ro sy jsk ą  tytiuł m is trza  i p u b a r  prze 
c h o d n i p o s ła  CzecbosJ ovacji.

Z powiatu Wilno— Troki.
D nia  22 lis to p a d a  b  r. o d b y ło  się  W s j ;v  

Z eb ran ie  P o d o d d z ia łu  Zw. ^Strzeleckiego gni 
S zum sk iej w Szunns-ku.

Po kró tku -m  sp ra w o z d a n iu  u s tęp u jąceg o  
Z a rz ąd u  z c a ło k sz ta łtu  p ra c y  s trz e lec k ie j za 
ro k  ub ieg ły  p rzy stąp io n o  d o  w yborów  n o . 
w ego Z arząd u  gm innego  Zw. S trzeleckiego

W -łajnem  głosowaniu- w iększością  gło­
só w  w y b ra n o :

Ob. Wlolski —  prezes.
C złonkow ie Z arząd u : Rembalsiki, M atur, 

K ordow icz.
Z astępcy : Śm igiel. M-i-kulls-ki, Zu-jiewsik-i.
N a z eb ra n iu  b y lizb b ecn i: K o m en d an t Ob. 

w o ju  P . W . 6 -p. p Leg. por. L ietz, K om ep- 
dan t,-P o w ia to w y  Z. S. F ia łk o w sk i J iwb Adj-.i. 
la-nt -Podokręgn Z. S. B artol.

L E C Z N I C A
Litewskiego Stow. Pomocy Sanitarnej 

ul. Mickiewicza 33-a, t-J.  l 7 - 7 7
( d a w n i e j  W i l e ń s k a  ?8)- 

P r z y i ę c i a  c h o r y c h  a m b u l a t o r  p r z e z  l e k a r z y  
s p e c j a l i s t ó w  w  g o d z  : w  d z i e ń  o d  9 —  2 
i wieczorem 5 —7. o r a z  obłożnie cho­

rych o każdpj porze dnia I nocy.

przedewszy.stkiein -pod uw agę  g a tu n k i  
w łaściw o d a n y m  okolicom , przedew  
szys tk iem  zaś -te n a jrzadsze ,  -wymiera 
jące. Jeślfi chodz i  o iswojskość, to Tipu 
m a  u  n a s  p ie rw szeń s tw o , t a k ż e  i pod 
w ie lom a in n em i -względami, jak tr'w i 
lośe i t, p. Gorzej już jesl z ka sz tan em , 
obcym  i t ru d n ie j  p r z y jm u ją c y m  się.

In n y  w zgląd to  ochr-ona lasów m ie j 
sk ich , ja k o  m e ty lk u  b e z c e n n y ch  re z e r  
w u a ró w  zdrow ia , ale i -wielokrotnie 
w a r i  ośc iow ych z ab y tk ó w  przy rody .  
J a k  isitoi ta s p r a w a  w W  i Tnie?

Nie na j tęp ie j .  Że o p ie k a  p. ławmika 
K ru k a  po zo s taw ia  tu  dużo do ż-\cze 
nia , -przekonaliśm y się o te-m przv 
gloś-nej sp raw  ie w y c in a n ia  p rzep ięk  
n y c h  -sosen na  ul. Polowej. W szystko  
to  razem  w o ła  w ie l l i im  g łosem  o p lan  
re g u la c y jn y  m ia s ta ,  o b e jm u ją c y  jego 
ca łość  w raz  z d a lszem i -okolicami, n a  
w e t  slaranmy i drobiazgowTy zaw iera  
jący  tak że  o ch ro n ę  zieleni, b ę d ą c ą  w 
posiaelaniu p ry iw atnem . M nsi to  inastą 
p ić  ja k n a jp rę d z e j .  P o n iew aż  op raco w a  
nie tak iego  p la n u  jest k w e s ł ją  wyczer 
p u ją c y c h  s tu d jó w  danego  teren-u, tent 
p rę d z e j  je t rzeba  zacząć, jeśli już n a j  
bliższe ,po (nas , 'pokó len ie  n ie  ma p rze  
k ląć  wispółcze,sinych gospodarz-s mi:, 
s ta  za z a n ied b an ie  jego bo lączek  > 
z m a rn o w a n ie  s / a n s  ro z w o jo w y c h  na  
d ług ie  lata. S.' Z KI.

—of)o-

Poinysły  o rg a n iz o w a n ia  obozów  
p ra e y  nie są s p o ty k a n e  od  dziś, a pier 
wsze tak ie"obozy  po jaw iły  się w 19‘2 j 
r o k u  w N iem czech  i Szw ajcar j i .  .Myśl 
p rzew 'odn ,a  i fo rm y  o rg an izacy jn e  
ty c h  obozów  różn ią  się jednak  za sad ­
n iczo od u tw o rz o n y c h  u n a s  w  tym  ro 
k u  O cho tn iczych  Zespołów  Prac; Zw 
S trzeleckiego. Obozy sz w a jc a r sk ie  i 
n iem ieckie ,  o raz  jóźn ie  j p o w s ta ją c e ,  a 
n a  ic h  w zorze  o p a r te  obozy w7 i n m c h  
p a ń s tw a c h ,  nie m a ją  znaczen ia  socjai 
nego .  Są to obozy  a k a d e m ik ó w , k tó  
rzy  *>pędza ją  w n ich  w ak ac je  letnie, 
tw orząc  je z p o b u d ek  ideow ych  dla 
w y ro b ien ia  w sobie n a leżnego  p o z n a ­
n ia  w aru n k ó w  p ra c y  fizycznej i l iabra  
nia  d ia  n ie j  szacu n k u .  Po łączen ie  p r a ­
cy f izycznej z p o b y tem  na  sw ieżem  
pow ie trzu  w lniłem gron ie  koleżeńs- 
h iem  t ra k tu ją  racze j ja k o  poży teczny  
i zd row y \vvpocz\ne-k u m ysłow y  po 
ro k u  p ra c y  un iw ersy teck ie j .  Sfery r o ­
bo tn icze  p a t rz ą  n a  te obozy nieclięt 
nie, widząc w nich  do p e w n e g o  s t o p ­
n ia  k o n k u re n ta ,  zab ie ra jącego  1111 

część p ra c y ,  -bez ża d n e j  is to tne j  p o ­
trzeby.

In n y  znów  c h a ra k te r ,  zupe łn ie  zdc 
cy d o w an ie  w o jskow y  p o s ia d a ją  h i t le ­
rowskie.' obozy  p racy , Zorganizowane 
ja k o  z a m a sk o w a n e  p la c ó w k i  w o j s k o ­
we i polityczne. Obozy p racy  Z w iązku  
Strze leckiego o p a r te  są  na w y raźn y ch  
p rz e s ła n k a c h  ideow ych  i społecznych. 
W  dobie  k ry z y su  n a  r y n k u  p ra c y  kou  
k u r u j ą  z. sobą  -starzy robotnicy  z r e d u ­
k o w a n i  z -dawnych w arsz ta tów  p racy  
i b e z ro b o tn a  młodzieżi • k tó ra  pracy  
zdobyć jetszcze lie zdołała. K o n k u re n  
c ja  m ło d y c h  je-st g ro źn ą  Nie m a jąc  
w iększycli po trzeb  n a d  kon ieczne  o s o ­
biste m in im u m  życiowe, chę tn ie  g o ­
dzą -się n a  k a ż d ą  p ra c ę  0 n a jn iż sz e m  
n a w e t  w y n agrodzen iu .  T a k ic h  w a ru n  
ków  p ra c y  p rz y ją ć  nie m o że  robo tn ik  
dorosły , m a ją c y  na  u t rz y m a n iu  ca l  j 
rodzinę . O czywiście k o n k u re n c ja  t.i 
o b e jm u je  w  sw y c h  r e z u l ta ta c h  ty łkó  
pew ną  część bez ro b o tn e  j młodzieży, 
a re sz ta  w  da lszy m  c iągu  s k a z a n a  jest 
na głód i nędzę.

Z dz iw ną  b ie rn o śc ią  przechodziło  
sp o łeczeńs tw o  do p o rz ą d k u  dziennego  
n a d  b e z ro b o tn ą  m łodzieżą, m e  bacząc  
że c z e k a ą  dopie-ro życie., n a  k tó re m  
silne  z n am ię  w ycisną  do le  lub  n iedole  
m łodości.  Stu.sz.na jest  t ro sk a  o losy 
b e z ro b o tn y c h  karm ic ie l i  rodzin , ale 
n ie  m o ż n a  jednocześn ie  z a p o m in a ć  o 
m a sa c h  bez ro b o tn e j  młodzieży’, k tó ra  
opuszczona  i w y n ę d z n ia ła  ła tw o  m oże 
p rzek ro czy ć  g ran ice  w ys tępku .

Z w iązek  Strzelecki, j a k o  n a jw ięk  
sza o rg an izac ja  m łodzieży  p ra c u ją c e j  
wisi i m ia s t  p ie r  wyszły p o d ją ł  in ic ja ty ­
wy o toczen ia  o p ie k ą  m ło d o c ia n y c h  
b ez robo tnych .  W  szeregach  Z w iązku  
w i Cłu o p u szczonych  ,.u l iczn ik ó w "  p o d  
w p ły w em  celow ej akc ji  w ychow aw - 
czę j wy rosło n a  d z ie lnych  obyw ate li ,  
to  też  ilie-wątpliwde zdoby te  już  d o ś ­
w iadczen ia  w’ te | c iężk ie j p i a c y  w ycho  
wmwezej n a d  z a n ie d b a n ą  m łodzieżą, 
p redyslym ow aly  w p ie rw szym  rzędzie 
Zw iązek  S trze leck i do za in te re so w a  
n ia  s ię  m ło d o c ian y m i b ez ro b o tn y m i.

W  ty m  cełu Z a rz ą d  Głóv\ny Zwią 
zku  S trzeleckiego powmłał do życia  O- 
cho tn icze  O bozy  P racy  k tó re m i  7. jego 
ra m ie n ia  z a jm u je  się zna-na d z ia łacz ­
k a  spo łeczna  Z. P ra u s so w a  i k tó ry c h  
cełem jest z a tru d n ie n ie  b ez ro b o tn e j

m łodzieży  p rz e d p o b o ro w e j  przez p r o ­
w adzen ie  p rac  in w es ty cy jn y ch  o c h a ­
ra k te rz e  społecznym  n iep rzew id z ia  
n y c h  w b u d ż e ta c h  (odpada  m o m e n t  
k o n k u re n c j i  z bez ro b o tn y m i ka rm ic ie  
lam i rodz in ) .  Młodzież b ez ro b o tn a  zo 
s ta je  u ję ta  w k a d ry  o rg a n iz a c y jn e  obo  
zów p ra c y  i p o d d a n a  w ich  ra m a c h  
w p ływ om  w y ch o w aw czy m  w d u c h u  
o b y w a  Lelskim i p a ń s tw o w y m . W  obo 
2 ie n a b ie r a ją /o n i  zam iło w an ia  do p r a ­
cy, -której n ie je d n o k ro tn ie  n ig d y  d o ­
tychczas w’ życiu  n ie  m ieli pędząc  ż y ­
wot b e z d o m n y c h  włóczęgów7; wt o b o ­
zie, w zd ro w y ch  i sch lu d n y ch  w a ru n  
k a c h  b y tu  p r z e k o n y w u ją  się, że osiąg 
nięcie zastpokojenia swTy ch  po trzeb  z a ­
w d zięczają  w łasne j  pracy-" dla k tó re j  
n a b ie r a ją  s z a c u n k u  przez pam ięć  d o ­
tychczasow ej nędzy  i g łodow ania .

W ychów  aw cza  ro la  obożow  p o le ­
ga jeszcze n a  doborze  wy k o n y w a n y c h  
robót, s łużą  o n e  b o w iem  ce lom  ogólno 
spo łecznym , tak  ab y  w po jęc iu  robo t  
n ik a  ja sn o  ry so w a ła  się ich  ce low ość  
i znaczen ie  ogó lne  jak  np . b u d o w a  
dróg, bo isk  sp o r to w y ch ,  zak ładów  o- 
p iek i  s-połecznej, regulac  ja rzek, osu  
szanie  bag ien  1 t. p.

P o b y t  w’ oKozie o p a r ty  je s t  n a  d o ­
bre j  w’oli uczes tn ika  —  nie  p o d p isu je  
o-n żadne j  u-mowy n a jm u  i w  k ażde j  
c h w l i  m oże  obóz opuścić . N iewielu 
je d n a k  jes t  tak ich , w y ją te k  stanowdą 
ci, k tó rzy  w międzyczasie  u z y sk a ją  sta 
łą p ra c ę  lub  zos taną  z ob o zu  w y d a le ­
ni za zle s p ra w o w a n ie  się. Za dzień  
n ą  p ra c ę  poza  w yżyw ian iem , u b r a ­
n iem  1 z a k w a te ro w an ie m  o t rz y m u ją  
o n i  50 gr., ci zaś k tó rzy  w y ró ż n ia ją  
cię w zo ro w em  zaehowomiem się łub  
gorliw ośc ią  w- pracy- o f rz y m u ją  d o d a t ­
kow e sp ec ja ln e  ipremje na  ksiązeczk  
oszczędnośc iow e PKO. Żeby ro zu m ieć  
ja k ie m  d o b ro d z ie js tw em  są d la  tych  
m ło d y ch  ch łopców  obozy p ra c y  Zwią 
zku S trzeleckiego, t rzeba  o bse rw ow ać  
ich  w d n iu  w yp ła ty ,  k iedy  skromne, 
g raszow n sw e  za robk i n io są  n a  p o c z ­
tę  lu b  bezpośredn io  d o  rodziny7 b y  w e ­
sp rzeć  ją w biedzie  sw em i k ilkom a  
z ło tów kam i.

P rz y k ła d  d a n y  p rzez  Z w iązek  St-rz, 
zn a laz ł  w ysok ie  u z n a n ie  u *zy n-ników 
n a jb an d z ie j  k o m p e te n tn y c h ,  a m ia n o ­
wicie żyw e zainteresow ’an ie  obozam i 
p ra c y  o k a z a ł  p. m in is te r  0p ieki sp o łe ­
c z n e j  H ubick i,  w w y n ik u  czego p rzed  
k ilku d n ia m i  pod p isa ł  ro zp o rząd zen ie  
o u tw o rzen iu  spec ja lnego  ko m ite tu ,  
k tó ry  za jm ie  się z a t ru d n ie n ie m  m ło ­
dzieży b ez ro b o tn e j  w t. zw7. zespo łach  
pracy tw o rz o n y c h  n a  te re n ie  całeg-o 
p a ń s tw a .  D o w ia d u je m y  się rów-nież. 
ż e  i n ie k tó r e  inne  o rg an izac je  m ło ­
dzieży- n o szą  się z m yślą  o rg a n iz o w a ­
nia  w ła sn y c h  obozów  p ra c y  o p a r ty c h  
n a  w z o ra c h  i d o św iad czen iach  Z w iąz ­
ku  S trzeleckiego.

Głęboko p rz e m y ś la n e  fo rm y  o r g a ­
n izacy jn e  i zad an ia  społeczno  yyycho- 
iw’awrcze  obozów  piracy Z w iązk u  Strze 
le-okiego są p ie rw szą  i t rz e b a  p rzy g ­
n a ć  u d a tn ą  p ró b ą  roz toczenia  opieki 
n a d  n a jb a rd z ie j  o p uszczoną  i w y nędz 
n ia łą  m łodzieżą, n a  k tó rą  do tychczas  
sp o łeczeń s tw o  n ie  zw raca ło  zupełn ie  
uwragi. Zw iązek S trze leck i m a  tą za- 
'sługę, że wuerny sw e j  t rad y c j i ,  p ierw­
szy p o d ją ł  in ic ja tyw ę  akc ji  r a t o w n i ­
cze j d la  b e z ro b o tn e j  m ło d z ieży  robo t  
m c z e i  i n a d a ł  .ej o d ra  z u o d p o w ied n ie  
fo rm y.

W  k o g u c ie j  m ie l iśm y n a jg o rszą  
w a lk ę  dnia . Szczyp io rek  z AZS. w a ł ­
czy! ze s łabym  K ellerem . O ba j n ie  m a  
j ą  tecnnrk i ,  ani zltpału. W id ać  w y raź  
n ie  b r a k  t r e n e ra .  Wymik m ierozslrzyg 
tnięty.

W  p ió rk o w e j  Cweig p o k o n a ł  w  III  
ru n d z ie  p rzez  KO. Roginiew icza. 
Cweig z ŹAKS w alczył p rz y to m n ie  i 
w y g ra ł  zas łużen ie  z nie u m ie jący m  Mę 
zas łan iać  R oginiew iczem .

W  lekk ie j doskonały7 Kłoces Z. A. 
K. S. p-o c ie k a w e j  w alce p o k o n a ł  Zna 
m ie ro w sk ie g o  z Ogniska. Ktoces p o ­
p r a w ia  się z d n ia  n a  dz ień . Je s t  on 
o b ie c u ją c y m  pięśc ia rzem , m ający  m  
o p a n o w a n ą  szkolę  w alk i.

W p ió rk o w e j  M a tiu k o w  Ognisko 
/wygrał z T a ik ą .  W a lk a  c iek aw a . Si­
ły d o ść  rów ne .  T a lk o  walczy agresy w 
n ie j  o d  d a t iu k o w a ,  a Matiukow7 b a r ­
dz ie j  ostrożn ie ,  ale n ic  um ie  zas łan iać

W  w adze  pó łc iężkie j Potik&za Og 
n is k o  p o k o n a ł  ma p u n k fy  N orwicza 
AZS. P o l ik sza  m ia ł  więcej ruty ny N o r  
wicz uia b r a k i  techn iczne. Źle t rzy n r i  
się. P o s ta w a  obecna  pow inna  ulec 
zmianie .

Poziomi zaw odn ików  n ie k tó ry c h  
dość  w ysoki jak  np. Bagińskiego, San 
d le ra .  K łocesa i częśc iow o M atiukow a.

W  r in g a c h  sę d z io w a ł  b lado  p. Ho 
łow nia .

1. K. P —  SKODA 8:8
O dbył s ię  w  Łouzi o cz e k iw a n y  z 

w le lk iem  za in te re so w an ie m  m ecz bok  
s-erski o  d ru ż y n o w e  m is trzos tw o  Pot 
s k i  m iędzy  w a rsz a w sk ą  S kodą  a łódz­
k im  IK P  Z aw o d y  zakończy ły  się wy 

* tnikiem n ie ro z s t rz y g n ię ty m  8:8 Ze 
w zględu  ina nvynik n ie rozstrzygnię ty  
odbędz ie  się  w W a rszaw ie  d rug ie  vpo1 
k a n ie  rew anżow e.
p o l s k a  n a w i ą z u j : m o s u n k i  

PŁYM AGKIF Z SOW IETAM I.
N a oslcUniera p iisiidzi-n iu  P o ń k ie g o  Zwi:)- 

>ku P/yw ackieg(,. jsssfaiMJraifuio n :w » « : aó 
s-K-sunki sp o rto w i1 z Ito*jif Sowii-oki) w p/y- 
wi:iiiu, no p rzyszły  rok  p ro je k ło w a n e  jest 
iT zaiizen ie  meezrr p lyw oek iego  W arszaw a— 
Moskw a.

KRAKÓW — SLĄSK 8:1
śNa sz tu czn y m  (orze  lodow ym  w K a to . 

w icach  odby ł się  m e r :  niię<l:ynii:isiowy w 
h o k e ju  lodow ym  m iędzy  re p re z en tac jam i 
K rak o w a  i Ś ląska  o  p u n a r  inż K udow skiego. 
M ecz zak o ń czy ł się  zw ycięstw em  K ra k o w i 
w s to su n k u  8:1 (5:0, 2:1, 1:0). Na specja/n*1 
w y różn ien ie  zas łu g u je  k ra k o w sk a  tró jk a  n a ­
p a d u : K ow alsk i, W o łk o w sk l i Now ok.

OSTATNI TRENING PIŁKARZA
Na sfo d jo n ie  L cgji w obec 3.500 widzów 

ro zeg ran y  zo sta ł w n ied z ie lę  o s ta tn i fren in  
go wy m c c : n asze j re p re z e n ta c ji  p itk a rsk ie j 
p rzed  sp o tk a n ie m  z N iem cam i. W alczy ia r e .  
p re z e n ia c ja  P o lsk i z  i /ru ży n ą  k o m b in o w an ą  
Z w ycięstw o n d n io s ta  rep rezen tac ja , P o lsk  
w s to su n k u  6:4 (2:1; a te  d o p ie ro  po p rz e ­
d łu że n iu  m eczu. Sk ład  p o isk ie j re p re z e n ta ­
c ji by t n a s tęp u jąc y : A iboński, Bnłonow.
M a rty n a , K o d a rcz y k  II, k tó reg o  z pffwodu 
k o n iu r ji  p r .e z  pew ien  czas zas tęp o w a ł S za l. 
ter, d a /e i K o d a rezy k  1, M ysiok F rb a n .  M ar­
ty n a , N aw ro t. P a z u rek  i N iecheiol. W sk ład  
dnnżyjęy k o m b in o w an e j w eszli: Ja e h im ek
Sośnica,, P a j:ik . N ow akow ski, S zczepan iak . 
R usin . W /o d a rz . C iszew ski S m oeiyk . M ji 
ezyk  i K ró l B ram k i zdobyli d la  re p re z e n ­
tac ji —  3 P a z u re k , 2 M o tjas i 1 Sm oczek, 
d /a  d ru ż y n y  k o m b in o w an e j —  W ło d a rz  i 
M alczyk p o  jed n e j i N aw ro t 2.

POM INIĘCIE DZIENNIKARZY „ 
W ILEŃSKICH

W ostatnim koiniunikącre P. Z. i)z. i P S. 
czyiliuny z oburzeniem że Wilno został n 
7 niewiadomy.ch bliżi-j względów pominiąj-e 
jirzy wy jeźdź i« do  elSrlina na mecz piłkarski 
Po! sk a— N i em c y .

Z każdego  m ias ja  jed z ie  jed en  d z ie n n i­
k a rz ' sp o rto w y , ty lk o  z W iln a  n ik ł. P o m i­
n ięc ie  W iln a  n asu w a  p e w n e  p rz y p u szczen ia . 
W iem y (ale lyitko m yj "o is tn ie n iu  o d dzia łu  wi 
leńsikiesgo P. Z. Dz. i P . S., a le  o d d z ia ł ten 
n ied a je  o  so b ie  a b so lu tn ie  żadnego  zn aku  
życia, a  n a jlep szy m  dow o d em  u z n a n ia  p ra cy  
je s t p o m in ięc ie  W iln a  p rzy  u k ła d a n iu  sk ła ."  
d u  d z ie n n ik a rz y  sportov.-yr.li_ jad ący ch  do 
B erlina .

Z w iązek  d z ie n n ik a rz y  sp o rto w y ch  w W il­
n ie  je s t  in s ty tu c ją  n a  w y m arc iu . P isz e m y  lo 
z g łębok im  bó lem  bo  in s ty tu c ja  ta  m og łaby  
jed n a k  zdziałać  w iele d la  sp o rtu . iNiestely 
sze reg  w ypadków  tak  się  u łoży ło , że o rg a n 1, 
zneja  ła  s t r a ‘ciła sw o ją  m ło d z ień czą  siłę . 
p a d a ją c  w m e la n ch o lijn ą  śp iączkę.

OGNISKO KPVV. ZWYCIĘŻYŁO AA 
PIŁCE KOSZYKOW EJ.

Z ak o ń czo n o  już  n a reszc ie  ro z g ry w k i p iłk i 
.koszykow ej o p u n a r  p rzech o d n i w y tw o rn i 
w in  T u rn ie j te n  b y ł  d o sk o n a ły m  tren in g iem  
p rzed  u ło żen iem  sk ła d u  re p re z e n ta c y jn e g o ,1 
m a ją ce g o  w y jech ać  do R Jg i na  tu rn ie j  m ir 
d z y ń aro d o w y  z Esitonją i Ł o tw ą.

T u rn ie j trw a ł ko ło  dw óch  tygodn i, g ro ­
m ad z ąc  k ilk a n a śc ie  dnsżyn -wszystkich Jk iu . 
b ó w  w ileńsk ich .

W  fin a le  sp o tk a ła  się d ru ż y n a  O gniska 
(KlPyy 2 zespołem  Sokoła. W  p ierw sze j poło 
w ie g ry  O gn isko  m ia ło  w y raźn ą  p rzew agę  
d o sk o n a łe  s trz e la ją c , ale  p o  p rz e rw ie  Sokó ł 
zn aczn ie  się  p o p ra w ił, je d n a k  n ie  m óg ł u z y ­
skać u traco n y ch  punlktów  o d d a ją c  zw ycię . 
stw7o i p uha .r p rz ec h o d n i pięknie- g ra jące j 
d ru ż y n ie  O g n isk a , w śró d  k tó re j w yróżn ili 
się: K azim iersk i. B udda , R adziu l i P ią tk o w ­
ski. D ru ży n a  ta  p o p raw iła  zn aczn ie  sw oj 1 
dy sp o zy c ję  s trz a ło w ą . Je s t więc n ad z ie ja , że 
zesp ó ł re p re z en tac y jn y  W ilna  n ie  zrobi n am  
w stydu  w R ydze.

S •• D osk o n ale  n ad sp o d z ie w a n ie  p ięk n ie  sp i­
s a ła  się druiży-na Sokoła, k tó ra  za ję ła  d ru g ie  
m iejsce. S łow o p o ch w ały  n a leży  s ię  g ra . 
czoin  m łodego k lubu  O. ,M. P . (O rgan izacja  
M łodzieży P ra c u ją ce j) , k tó ry  zn a laz ł się w 
p ó łfin a le .

RO ZDANIE-NAGRÓD \V  O ŚPO DK E  
W . F.

W  so b o tę  w ieczorem  w sa li O środka  YVT 
o d b y ło  się u ro czy ste  ro zd an ie  naigród sp o r 
to w y ch  u c zcs ln ik o m  dw óch ra jdów 7 m o t >_ 
cyk lo w y ch  o rg an izo w an y ch  p rzez  ŻAKS

N agrody  ro zd an e  zostały7 p rzez  p .  s ta ro s tę  
g ro d zk ieg o  W . K ow alskiego, k tó ry  s ta je  się 
c o ra z  w ięk szy m  o p iek u n em  i p ro te k to re m  
sp o rtu  m o to cy k lo w eg o  W ilna .

P o  ro z d a n iu  nagr<>d o d b y ła  s ię  zabaw a 
ta n e c z n i o ra z  część a rty s ty c z n a  rew-jow-ego 
ze społu 2  \  K,S

AVILNIANIE JADĄ DO RYGI.
Po szeregu rozm ow ach , p o s ta n o ­

w iono p rzychy ln ie  u s to su n k o w ać  się 
do w y jazdu  w iln ian  do Rygi na  tu r  
niej piłki koszykow ej,  k t ó n  odbędzie  
się w dn iach  2 i 3 g rudnia .

W iln ia i in  p iu  u zy sk an iu  p a sz p o r ­
tów zag ran icznych  w y ja d ą  w n a j le p ­
szym sk ład /  ie. T rzeba  więc p rz y p u sz ­
czać. iż n i ‘> zrobią n a m  wsty7du, c h o ­
ciaż Ł otw a i E s to n ja  są p a ń s tw a m i 
g ra jącem i najlep ie j  w Europie .

W y jazd  nas tąp i  p raw d o p o d o b n ie  
w piątek  rano. a sk ład  osta teczny  u ło ­
żony zoslanie  we w torek  względnie  
we środę.

Z aznaczam y  przy tein. że gTy w p i ł ­
ką ó a tk o w ą  n ie  śą przew idziane.

* * *
Nareszcie ro z w a łk o w a n o  wszy sl 

k ie  s p ra w y , sp ra w k i  i a n s ę  o-sobiste 
n a sz y c h  i^porlowców, po.sianawiująe 
w ysłać  kon ieczn ie  d ru ż y n ę  r e p re z e n ta  
c y jn ą  gier sp o r to w y ch  AATibia  do Rv 
# •

, Musimy tu ta j  2 p rz y k ro ś c ią  s tw i° r  
dzić, że nigdy n ;e spodziew aliśm y su; 
od  n ie k tó ry c h  maszy ch o rg a n iz a to ró w  
s ta w ia n ia  s p r a w  osob is tych  n a  p ie rw  
sz y m  plamie. Przecież chodz i  w d a n y m  
w y p a d k u  o  sp raw ę  ogó ln ą  i p o w a ż n ą ,  
a  w ięc  z d a w a ło b y  się, iz w szelkie  zaku  
lisy  m u s ia ła b y  z n ik n ąć  Z n ik ły  o n e  do 
p ie ro  p o  szeregu d y p lo m a ty c z n y c h  po 
s-unięć.

W iln ia n ie  w ed ług  w szelk ich  p ra w  
d o p o d o b ie ń s tw  w y ja d ą  w e  czwarte.k 
Wieczorem, a lbo  w  p ią te k  ran o .

Na * zele ekspedy cji .słać będz ie  p. 
red  J, N ieciecki, a tako k ie ro w n ik  
tech n iczn y  i de lega t  OZGS. po jed z  i p. 
B o h d a n  M lerzb ick i .

SKŁAD POLSKI NA MECZ Z 
NIEMCAMI.

K ap itan  PZ PN  K a łu ża  u s ta lił  po  rniu-zu 
/leiM iiguwym  .n as /ęp u jąe j osłnli-czi.> skłarf 
11 p i i-/i-ii/ai"|i P rU k i n u  m is:/ z N iem cam i: 
1'ra.mKarz A lbański, o b ro n a  —  M arty n a  i 
B ułanow , p o m o r —  KiO/un-zyk II, K o/lar- 
czyk I j Mysiak, s ła k  —  L>'it>an, M a/jas. P a . 

uri-k. \ a w r o l ,  AA/ “d a r : .  W y z.nin-/in,,, p 
n a t to  5 g raczy  rezerw ow ych .

PIĘŚCIARZE PÓ ZN A M A  GI«SĄ 
PRZYJECHAĆ DO AATŁNA.

AA a r ta  p o z n a ń s k a  n ad es ła ła  do 
AATIna p ro p o z y c ję  ro z e g ra n ia  / a  w o  
d ó w  to w arzy sk ich .

AAdrta jest  obecnie  je d n ą  z n a js i l ­
n ie jszy ch  d r u ż y n  b o k se rsk ich  Polski.  
M art  je j  v\ W iln ie  Obudziłby n ie w ą t ­
p liw ie  o g ro m n e  r i in te resow an ie .

Mecz ma się odby ć w styczniu . 
P rz y  te j  sposobności n a d m ie n ić  

m u s im y  iż p ię śc ia rze  nas i  w n a jb l iż ­
szej Dfzy szl-ości o t r z y m a ją  n o w y  skła 
d a n y  i in g  bokse rsk i .  R ing m a  być  k u ­
p io n y  p rzez  Miejski K om ite t  W F 

C iek ą  w7ą rów nież  n o w in k ą  jest 
chęć sp ro w ad zen ia  do V\ i Ina d o s k o ­
na łego  t re n e ra  p. Stania.

JED N O  M IEJSCE >A BLALOYA 1EŻA
Protest  AYilna został o d rz u c o n y . 

Kurs n a rc ia rs tw a  n iz innego  odbędzie  
się niestety zam inif  w \ATilnie w B ia ­

ło w ie ż y .
O stan io  yyłaśnie W ił Okr. Zw N ar 

e u r e k i  o t r z y m a ł  o f ica ln e  w7 te j  ispri 
wie zaw iadom ienie ,  iż W  dno  n a  Kurs 
n a rc ia rs tw a  n iz innego do Białowieży 
m o /e  zgłosić ty lko jednego  k a n d y d a ta  

P raw d o p o d o b n ie  n a  K urs pojedzie 
inż G rabow iecki

W da lszym  c iągu  w y ra ż a m y  sw oje  
zdziwienie, że Klirs odbędzie  się w 
Białowieży. Ciekaw7' jesteśmy7 co p rze ­
m a w ia  za tein. że w7y b ran o  Białowdeżę, 
miejsce n asze ir  zdan iem 1 zupełnie  nie 
■odpow iednie

DZIŚ ZBIÓRKA SPORTOW CÓW  
K. P  W .

Dziś o  godz in ie  17 w  O gnisku  K. P. 
AA', p rzy  ul. K oleow ej 19 odbedz ie  się 
p o żeg n an ie  u s tęp u jąceg o  p re z e sa  k łu  
fcu s p o r to w e g o  płk. Sheybala ,  k tóry 
w y jeżdża  d o  W arszaw y ,

Z a rz ą d  k lu b u  K. P  W. .prosi w ięc  
w szy s tk ich  sw y c h  c z ło n k ó w  o koniec? 
ne  p rz y b y c ie  do  lo k a lu  k lu b o w e g o  by 
w spó ln ie  p o żeg n ać  zasłużonego p r e / ę  
sa.

O d je ż d ż a jąc e m u  prezesow i w7ręczo 
n y  zo s tan ie  u p o m in e k ,  a p o te m  doko  
n a n e  z o s ta n ą  zd jęc ia  fo tograf iczne .

C z łonkow ie  w sz y s tk ic h  s ek cy j  spe>r 
to w y c h  O g n isk a  K. P  A\T. s ta w ią  się 
z a p ew n e  g re m ja ln i t  b y  w sp ó ln ie  po  
żegnać  p u łk .  Sheybela , k tóry  p o t r a f i ł  
w  c iągu  dość k ró tk ie g o  c z a su  z je d n a ć  
w sz y s tk ic h  s j/o r tow ców  O gniska ’

T I RYSTA KA W H-EŃSKA \A 
WARSZAWIE,*

Dowiadujji-my się , i i  to n u in  oitw arcia w y­
stawy został w W arszaw ie  p rz e su n ię ty  n a  
6 g ru d n ia . W ystaw *  CKlbędzie s ię  w K asynie  
Ofii-ersikiem.

U ”iln o  n a  w y staw ie  te j  m ieć  b ę d z ie  sw ó j 
speeja ilny  sa lon , w- k tó ry m  ro zm ieszczo n e  
m a ją  b y ć  e k sp o n a ty : k lu b ó w , zw iązków  i 
o rg a n iz a c y j isporto-wyeb, ja k  ró w n ież  w y ­
ro b y  naszyeli p rzem y sło w có w .

T ro fea  sw o je  w iozą d o  W arszaw y  „ leś­
n ic y 1'. P  W . L eśn ik ó w  rep rezen to w ać  się 
b ęd zie  dość  okaza le

R ów nież b o g a to  zapow iadn  się  dz ia ł s p o r ­
tu  w w o isk u . T u ta j na  uw ogę z as łu g u ją  w l„ 
sn e  w y ro b i w o jsk o w e  i w y staw ien ie  ślicznej 
n ag ro d y  sjio iio w e j, zd o by te j iprzez 1 p. p. 
Leg.

Dość dużo  rów n ież  zgłoisiło się  p rz e m js .  
Łow-ców w ileń sk ich , ik torzy  s ta ra ć  s ię  b  
za rek lam o w ać  w  W arszaw ie  sw oje  w y ro b y .

W szy stk ie  ek sp o n a ty  mueszą yć zgłoszo- 
ne  no p ią tk u .

in fo rm a c je  u d z ie la  p . d y r  L. Szw ykow sk 
tee fo n  317.

Z eb ran ie  K om isji w y s to n o w e j odbędzi*  
się iz is ia j  w p o n ied z ia łek  o  godz 11 w  B an-, 
ku Goep K ra jow ego
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Archiwum Państwowe j jego nowa siedziba.
W  <in. dz is ie jszym  ro z p o c z y n a  się 

p r z y jm o w a n ie  p rzez  d y rek c ję  A rch i­
w u m  P ań s tw o w eg o ,  now ego  gm achu  
A rchiw um  m iedzy  id. S łow ackiego  a 
t e a t r a l n ą .  Ze jest to o p raw a  ważna, 
św .adczy  o tein fak t  p r z y ja z d u  do 
M ona , w zw iązku  z n ią  i n ieb aw em  
m y ą c e n i i  rozpocząć  się p rzen o s in am i 
A r t i i iw m n ,  d e lega ta  -Min. \YR. i OP., 
p. T ad eu sza  S łowina.

W  kościele f r a n c is z k a ń s k im ,  przy  
uł. T ro c k ie j  z łożono i odp o w ied n io  
zw ią z a n o  ak ta ,  o raz  ro zeb ran o  gó rn  : 
k o n d y g n ac je  półek D eski ż n ich  o b ­
ra b ia ć  b ę d ą  b e z ro b o tn i  s to larze ,  d o p a ­
so w u jąc  dQ no w eg o  Lokfł.ki, Niestety, 
n a  p ó łk i  lepsze, żelazne, b r a k  ś ro d ­
k ó w  i t rzeb a  zadow olić  się d o ty c h c z a ­
sow ym i,  d o p ó k i  n ie  będz ie  p ieniędzy 
n a  lepsze. P o d o b n ie  jest  i z fu n d u sz u  
m i n a  roboc iznę  i d la tego  p o m ag a  tu 
W y d z ia ł  O piek i Społecznej ze sw oim i 
b ez ro b o tn y m i.  .

P rz e n ie s io n a  zos tan ie  now ego 
g m ach u  ty lko  zaw arto ść  m u ró w  f ra n  
cLszkanskich, t. j. ok. 1 5  k i l o n n t r ó w  
półek. Reszta t. j. o. 3000 m., tniesz 
cząoa  s ię  w  gin. U niw ersy te tu ,  m usi 
poczekac  do lepszych  czadów, m inio , 
We z re z y g n o w a n o  z p r o je k to w a n y c h  
p o czą tk o w o  v\ n ow ym  gm ach u  niiesz 
k a ń  d la  d y re k to ra  i in ten d en ta .  Będą 
o n e  użyte  n a  m agazyny i pracownie.*

1 oo. f ra n c isz k a n ie  i U n iw ersy te t  
c z y n ią  oddaw m a s ta ra n ia  o jak n a j-  
rycldefsze  o d d a n ie  im, za jm o w an y c i i  
p rzez  A rch iw u m  lokali. P rz e p ro w a d z ­
k a  j e d n a k  rozpoczn ie  się o d  m u ró w  
f ra n c isz k a ń sk ic h ,  poniew aż kościół 
jest w s tan ie  w y m a g a ją c y m  n iezw ło ­
c z n e j  re s ta u ra c j i ,  a pozo tein jest  to' 
loka l  b a rd zo  n ieo d p o w ied n i  n a  a r c h i ­
w um , z pow odu  grożącego tu  ak to m  
n iszczen ia  p rz e z  wilgoć. O czsw iśc ie  
fak t .  że w tych  m a r a c h  m ieśc i się 
z n aczn a  większość A rch iw um  także 
w p ły w a  n a  decyz ję  p rzy zn an ia  p ie rw ­
szeń s tw a  ich u w a ln ian iu .

T eraz  na reszc ie ,  będzie  m o ż n a  za 
ją< się tą  n a j s t a r s z ą  św ią ty n ią  w* Wił 
n ie  i d o p ro w a d z ić  ją do godnego jej 
s ta n u

O. o. f ran c iszk an ie  bezp ła tn ie  z a ­
o f ia ro w a li  sp o rą  pom oc  przy  p rz e p ro ­
w adzce. P o m o c  la w y k o n a ła  juz d u żą  
p ra c ę  p r z y  ro z b ie ra n iu  pó łek  i zwią 
z y w a n iu  ak t .

N ow y g m a c h  jest o d p o w ied n io  
p rz y s to so w a n y  do sw ego ce la ,  rzecz 
oczyw ista , w łaśc iw szy  niż d o ty c h c z a ­
sow e lokale , d la  a rc h iw u m . Żelazo- 
b e to n o w e  p o d ło g i  —  s tro p y  s t a ­
n o w ią  i b a rd z o  p ew n e  zabezp ie ­
czen ie  p rzed  p o ża rem  i b ędą  sw obod  
n ie  znosiły  o g ro m n y  c iężar  ak t .  pod 
k tó re n n  ug ina ły  u ę  pod łog i w u n iw e r ­
sy te c k im  dziś, dawny ni d o m u  prof.
E ra n k a .  Mieściły się tam  zresz tą  ty lko 
a k ta  b. k u r a to r ju m  O kr. Szk. W i l i ń ­
skiego. czyli, że n ie  tak  d u żo  tego było

Niezbyt w ie lka  w ysokość  nowego 
loka lu ,  s ta n o w i  t a k i e  p e w n e  ud o g o d ­
nien ie , w* p o ró w n a n iu  z anatog iczne-  
ini w a ru n k a m i  w  s ta ry c h  loka lach , 
gdz ie  t r z e b a  częs to  u ży w ać  w y so k ich  
d ra b in  eto u t r u d n ia  o g ro m n ie  pracę

Niestety, nie m o ż n a  już  było  wy- 
k o n a ć  w ażne j  d la  p ra c y  arc ii iw alnej,  
inw estyc ji  —  yiirady. Z a b ra k ło ,  p o ­
t rzeb n e j  n a  n ią  s u m y  20 tys. zł. M iej­
sce n a  w in d ę  je d n a k  .jest

P rz e p ro w a d z k a ,  choc  b a rd zo  skm n 
p l ik o w a n a  i uc iąż liw a  ja k o  p ra c a  wo- 
gole, jednak  do kw iełnia, ściślej jego 
p ie rw sz y c h  dn i m a  być skończona . 
Pięć m iesięcy , to  je d n a k  dosyć  n ie ­
wiele, ze w zg lędu  na ogTom pracy

Do p rz e w o ż e n ia  będą  użyte  zwy 
k le  fu ry  z końm i, pon iew oż  będzie b> 
tańsze  i p ra k ty czn ie jsze  niż c iężarow e 
au ta .  T e  d ru g ie  m a ją  jeszcze ten de 
fek l,  że d la  w iększej ich o p łaca ln o śc i  
na le ż a ło b y  je ładow ać  jak  najw ięcej,  
p rzy czem  ła tw o  m o g łoby  nas tąp ić  po 
m ieszan ie  ak t ,  co n. z\ m nie jszych  
p a r t j a c h  jest wyłączone.

•Jeszcze w m>wym b u d y n k u  n iem a 
an i  je d n e g o  f a s c y k u łu  z a k ta m i ,  gdy

już w ie lk im  g łosem  n a w o łu je  p o t rz e  
ba z b u d o w an ia  g m a c h u  drugiego. Lo 
k a l  uniw ersy  tecki m u s i  byc o p ró ż n io ­
n y  j a k  n a jp rędze j .  Je s t  o n  d o sy ć  o b ­
s z e rn y  i iiieiuo/jiio.ść zajęcia  go daj-? 
się l n iw ersy te to w i do tk liw ie  odczuć  
J e s t  on jakby częściow o z am ro żo n y  
w  sw o im  rozw oju , o d k ła d a ją c  szereg 
w ażn y ch  u lepszeń  na  la ta  n ie w ia d o ­
m o jeszcze jak odlegle, w k tó ry c h  o- 
b e jm ie  swój, z a jm o w a n y  dzis przez 
Archiw um  P a ń t w o w e ,  lokal.

P o z a łe m  n a sz e  A rch iw u m  m u  na  r t 
zie ty lko ak ta  czasów d a w n e j  Rzecz­
pospo lite j ,  o raz  o k u p ac j i  rosy jsk ie j .  
I zb ie rane  w ciągli 15-lecia istnienia 
o d ro d z o n e |  R zeczpospolite j  we wszy.sf 
kieli u rz ę d a c h  c z e k a ją  n a  p rzen ie s ie ­
nie ich  d o  Archiw um  cen tra lnego . 
A  jes t  tego już spo ro  w obu  w oje  
wódzbwach, w ileńsk iem  i now og ió d z-  
kiem . M ax im u m  p o z o s ta w a n ia  a k t  w 
poszczegó lnych  a rc h iw a c h  p rzy  u rz ę ­
dach . jest  oznaczone  na la t  10. A rch i­
w a te są już p rzepe łn ione , ich  w*arun 
ki lokalów© niezaw sze  są d la  przecho-  
wy w an ia  ak t ,  o d pow iedn ie ,  s łow em  
—- n ieb ezp ieczeńs tw o  jest w każdym  
m ies iącu  zwłoki.

Aby ro z b u d o w a  g m a c h u  a r c h iw a l ­
nego była  ra c jo n a ln a ,  m us i  u w z g lę d ­
n ić  jego w zrost n a  n ie jed en  dz ies ią tek  
lat. AA tym  celu należałoby pom yśleć 
o w iększym  niż ob ecn y  p lacu  i d o k u ­
pić doń sąsiedni, z a ję h  obecn ie  przeć  
sk ła d  drzewca. B udow a  n a s tę p n e j  par-  
tji gm achu ,  m o g łab y  się z resz tą  o d ­
bywać stopn iow o. N a jp ie rw  ta  część, 
k tó ra b y  pom ieśc iła  część g m a c h u  uni- 
w ersy ieck iego . a p o tem  k o le jno  n o n o  
a k ta  polskie . Sc.

W  R i y m i e  P p p i r ż  —  w N o w o g r ó d k u  
—  Z a m e k  i K o p i e c  M i c k ie w i c z a ,  
m u s i  k a ż d y  w i d z i e ć  —  i w i e d z i e ć ,  
i e  o b o k ,  m i e ś c i  a ię  —  P O L S K A

f i
P I E R W S Z O R Z Ę D N A

Restauracja „ZACISZE1
L o k a l  s y m p a t y c z n y  i p o n ę t n y .  Z n a ­
k o m i t e ,  z d r o w e  i s m a c z n e  o b i a d y .  
M u z y k a .  B u fe t  z a o p a t r z o n y  w e  w s z e l ­

k ie  t r u n k i  i n a p o j e  c h ł o d z ą c e .  
C e n y  n i s k i e .  C e n y  n i s k i e

86-letni młodożeniec
wJzalargu z „rodzoną" córką.

—  Znow u m a sp raw o  tram ą  za aw an tu ro  
z ojcem . Co, g roziła , że zabije'?

— P ra w d a  to  jest, w ysoki sadzie, g ro ­
ziłam . że zabijy .

—  I w  m ieszk an iu  okna  p o w y b ija ła ...
—• Talk jest, w ysoki s<;dzio, k am ie  ni ani - 

b ru k u  w szy stk ie  szyby a y ttu  kłami.
—■ I za cóż. to?  Czy n ie  w ie, że o jca  n;< 

leży  'pow ażać. F rze s ież  ro d zo n y  o jc iec?
-  T ak , litościw y sędzio , ro d zo n iu teń k i

—■ I o cóż w am  ipo.sz.fo?
—• O m aco ch y . ubu.. -— 24-kytnia ro . 

bo tn ica  itu ik ó w n u , o sk a rżo n a  o- g rożen ie  
o jcu . że  go zab ije , ro z p ła k a ła '.s ię  na  d o b o  .

P ro szę  opow iedzieć...
A co m am  robić w ysoki sędzio . 7. d o . 

m u w ypędza na  .u licę  ja k  ipsa B ije m iabun  
naw et rę k ę  z łam an a , < ała  u lica  m oże' p i-  
św iadczyć. W.szysoy m ogą pośw iadczyć. W y - 
pędza na u licę , a sam  o żen ił się Mówi, że 
có rk a  m u n iep o trzeb n a , bo  m acocha  je j  nie 
chce. P o w iada , >żi jaik c ó rk a  zostanie;, lo 111:1 
cocha odejdzie. A on c h re  -m acochę. Ma kii 
#6 —  poco mii ona jes t p o trzeb n a? ... W j \  
soki sędzio, co  ja m am  robić, nie m am  z c ze ­
go żyć, a oti n aw et n ie  d a je  mi an i poduszel- 
an i pościeli m o je j m atk i.

— P ro szę  w ezw ać tu  K anonu Rućkę.
P rzed  sąd em  sta je  siw iu teń k i s ta rzec .

ledw o p o w łóczący  nogam i i zaczy n a  .lum en 
tować*. ^  •’ - 1 7 -

—  O na m i g rozi, że zab ije . Szyby po  wy 
b ija ła  w d o m u  dzieci n a s traszy ła . To nie 
córka..

—  I w asza w tein just w ina. Z ro d z o n ą  . 
c ó rk ą  ta k  n ie lu d zk o  p o stę p u je c ie  —  prze 
ry w a  sędzia.

—  Ma 24 lata, nie była już w dom u zo 
2 l£ ta...

-—• Bo p raco w a łam  na cn ien la rzu . a S , m - 
p ra c y  n ie  m an i . n ic m am  z czego żyć.

B u ćk o  K anon la t 86 , ,,m ło d z ien iec", pro.si
0 u k a ra n ie  có rk i. Rnćikówna ro zk rzy czan a
1 ro z p ła k an a  p o m stu je  na  ojca i grozi mu 
n a w e t n a  sa li sąd o w ej.

Sędzia o rzek a , lrzy  tygodn ie  a re sz tu  z za 
wie.szeniem na 2 lata.

W szy stk o  jed u o , nic d a ru ję  m u . nie 
d a ru ję ... — .m ów i B u rk iiw na. w ych o d zą ' z 
.sadu. W /od

Redukcja 10-proc. dodatku komunalnego.
W  iswoim czasie  w ład ze  nad zo rcze  

poleciły m ag is t ra to w i  red u k c ję  10-cio 
p ro c e n to w e g o  d o d a tk u  ko im uiah iegc .
.Sprawa t a  ro z p a t ry w a n a  była  n a  p le  
n a r n e m  p o se id zan iu  Rady Miejskiej, 
k tó ra  w y n io s ła  u ch w a łę  o d w o ła n ia  się 
od decyzji U rz ę d u  W o jew ó d zk ieg o  do

M in is te rs tw a  S,praw W ew n ętrzn y ch .
O becnie  nadesz ła  odpow iedź  Mini 

s te rs tw a ,  k tóre k o m u n ik u e  że odda  U. 
od w o łan ie  Rady Mieskiej. T em  samom 
s ta n o w is k o  w ładz  n a d z o rc z y ch  zosU 
•łjo za tw ierdzone.

Poniedz.

27
Listopad

Dziśi W ir g i l i u s z a  B. M. 

i u u o  M a n . w e r t a  B. W .

W . c h ó d . f o ń c a  —  g, 7 m. 

Z a c h ó d  , —  g ,  3

14

m .  33

Snoctrzezania Zakładu MateorologJI U.S.B. 
*  Wllrirf z dnia 26-X! 1933 roku.

C iśn ien ie  761 
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  +  1 
Ttfinpi ra tu ra  n a jw y ższa  +  1 
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sza  0 
O.pad —-
W ia tr  p tn  -w schodn i 
T cnd. b a r  zw yżkow a 
l w agi: m gła

Pi*/*-w idy wtaijr p rzeb ieg  pog o d y  w dn iu  
d z /s ije sry m  27 listopada, w -g PJM,

W  ca ły m  kraj-u pogoda  p o c h m u rn a  i 
m gliota, z z a n ik a ją c e in i op ad am i. W  gór.acli 
im ioźno, pozalem  lekki spad i k tem p e ra tu ry . 
S łabe w ia try  p ó łn o cn o -w sch o d n ie  1 wtjjpho. 
d 11 ie .

BEZROBOCIE
O sta tn ie  d a n e  n o tu j ą  n a  te ren ie  

W S h a  6097 b ez ro b o tn y c h .  N a jw iększą  
ilość b e z ro b o tn y c h  n o tu j ą  rub ry k i-  
ip racow ników  u m y s ło w y c h  i robo tn i  
k ó w  1 izycznych  n iew ykw alif ikow ra- 
Ziycn.

W  .stosunku do  ubiegłego tygodnia  
bezrobocie  zw iększyło  się w W ilnie o 
49 osób.

ZM NIEJSZANIE PEANÓW ROBÓT.
N iedaw .m  w ładze m ie jsk ie  zw róuity  się 

do  F u n d u szu  P racy  o w yasygnow an ie  n r  ro .  
b o ty  w odociągow e i k a n a liza cy jn e  pó ł n u  jo 
na z ło tech . O becn ie  nad esz ła  w iadom ość, że 
w tych g ran icach  fun d u sze  nic zo stan ą  p rz y ­
znane. W  zw iązku  z tem w id z ia ł  wodo ci ą - 
gow o-kanailizacy jny  ■.przystąpił do rew iz ji 
p la n ó w  zm n ie jsza ją c  ich  zasięg. O becnie 
sp o rz ąd z a n y  p lan  robó t bierze* pod uwićję 
stanię 200.0410 zt.

CO BĘDZIE Z SALĄ MIEJSKĄ?
Z d n iem  1 g ru d n ia  up ły w a  te rm in  dzierżaw  y 
p rzez  m iasto  m a łe j sa li m ie jsk ie j p r/.W u l. 
Końslk-iej .Poniew aż Z arząd  m iasta  n ie  po 
s ia d a  kredytów- n a  dalsze  oplacanieP teuruły  
d z ie rża w n e j sala ta p r/w d o jio d o h n ie  zosta 
nie z lik w idow ana. .Naskutok je d n a k  in te r ­
p e lacji p ew nych  u g ru p o w ań  ra d z ieck ich  (ę;i 
dec.jaii k fó tv  ch cą  uh-zym ać satę d la odby­
w ania  wiec.ów w yborezydli w zw iązku z« 
zb liżając  c-m r się w yborinn i do R ady M ie j­
sk ie j — sp raw a  salii m ie jsk ie j .poruszona b o ­
dzie n a  n a jb liższem  'posiedzen iu  ra d z ie c k :ąj 
K o m is ji‘•F inansow ej, p oczom  z odpow iedn im  
w ni<Fvk iem .sk ierow ana zo stan ie  na p o s ie ­
dzen ie  R ady M iejsk ie j w d n iu  .40 b. 111.

PODATEK DOCHODOM A.
W ładze sk a rb o w e  rozpoczęły  ro.zsyfan.ie' 

upom nień  p ła tn ik o m  p o d a tk u  d o ch o d o w cg ). 1 
K gzakucja  tego jio d a tk it w raz ie  nioui.szc?''- 
u ia  ro zp o czn ie  się  ju-ż z p oczą tk iem  g ru d n ia .

NAJBLIŻSZE DO DATK O W E P O SIE ­
DZENIE KOM ISJI PO BO RO W EJ

w yznaczone  zostało  na d z ień  29 b. 111. Na 
p osiedzen ie  to w inni staw ić  się m ężczyźni, 
k tó rżj- we w łaściw ym  czasie  z jak ich k o lw i 
po w o d o w  nie u reg u lo w ali .,\veg.o sto su n k u  
do w ojska,

U PODIFICEROW  REZERW V
W  d n iu  29 lis to p ad a  b . r. o godz. 19-ej 

ze w zględu na przyipadaja.cą roczn icę  p o ­
w stan ia  lis to p ad o w eg o  i p iąd io iocia  is tn icn n i 
Zw iązku odbędzie  -się z eb ra n ie  w tok at u 
w łasnym , p rzy czem  zo stan ie  w ygłoszony  o d ­
czy t o tre ś c i h is to ry cz n e j o raz  r e fe ra t  przez 
p. P rzęg aliń sk ieg o  W czasie  z eb ran ia  zo sta . 
ną rozdane  n a g ro d y  zespołom  strze leck im , 
iklórc b ra ły  u d z ia ł w s trz e lan iu  w d n iu  9.IX 
1944 r.

Z KOŁA PRAW NIKÓW  S T l DEN  
TÓW U. S. II.

Z arząd  Koła P ra w n ik ó w  S tuden tów  f  jB  
w W iln ie  p o d a je  do w iadom ości wszy.slkic.il 
członków  Koła, ż e  w p o n ied z ia łek  dn  27 XI 
b. r., o 'g o d z .  19.40 w I-.szym te rm in ie  i ,1 
godz 20-cj w .n .g im . odbędzie  się w Sati 
Ś n iad eck ich  II  N ad zw yczajne  W aln e  Z eb ra  
n ie  Koła P raw ników  S tud. I  SB.

P o rz ą d ek  d z ien n y : 1) Z atw ierd zen ie  Si.', 
lu tu  Koła, o p raco w an eg o  w myśS R o zp o rzą ­
dzen ia  M in istra  W R i O P z dnia 40 1V.44 r

CHÓR AKADEMICKI
. Dziś, w p o n ied z ia łek  27 b. m, 0‘dbędz e 

się  p ró b a  ch ó ru  w z ak lad ż ić  e tn o g ra fii zny.u  
(Z am kow a t l )  o  godz. 20. Ze w zględu na 
b lisk ie  w ystępy— obecność w szystk ich  c z ło n ­
ków  jes t bezw zględnie kon ieczna.

7 PO NIEDZIAŁEK  TOWARZYSKI 
Z. P. O. K.

D zisiaj, 26-go odbedzie  s ię  sió d m y  p o n ie ­
d z ia łek  T o w arzy sk i Z w iązku P nccy  O b y w a­
te lsk ie j kob iet. N iem ałą  a tra k c ją  dzisie jszego  
w ieczoru  b ęd zie  g ra  p. Szym anow sk ieg  j 
re sz ta  jak  zw ykle: b ry d ż , m uzyka  do tańca 
i w spólna k o lac ja  —- z,a 1 zł.

Móstąp za zap ro szen iam i M  k r. 1’o c /ą li'k  
o godz. 7_Vj.

•
AKCJA GARNCARZY

\Vjśró4 za in tere so w an y ch  k ó łc rz e m ic ś ln i. 
c z y d i w W iln ie  po w sta ła  m ysi wszczę. I.i 
ak<5ji p ro p ag an d o w e j, m a ją c e j n a  celu w zm ,. 
żenie, p ro d u k c ji  g a rn ca rsk ie j. W  ty m  u d u  
powy.tafo zrzeszenie, iktóro zam ierza  naw ią  
zać k o n ta k t z Izbą Rzemji.rśtnicza.

ROCZNE KOEDUKACYJNE KERSA 
RADJOTELEGRAFICZNE.

Slow. T echn , P o l. w W iln ie  K opaniga 5. 
lo k al P a ń s tw . Szkoły Rzem . Przemysło'WO|. 
In fo rm ac je  ,i zap isy  w kairćeilarji ku rsó w  
od godz. 18 do  20_ej oprócz soból i św iąl.

KONCESJE NA BIURA PODAŃ.
N ajp ó źn ie j do  d n ia  10 g ru d n ia  w łaści­

ciele b iu r  p o d ań  w in n i zw rócić  się d o  sta  
rosfw a o zezw olen ie  na  d a lsze  p ro w a d z e ń ’0 
b iu r (w edług now ych  przep isów ).

W YSTAW A FOTOGRAFICZNA
o tw a rta  tjilko d o  dn. 4 g ru d n ia  codzicn iF c 
od 11 do 2 i od 4 do 7, w n iedziele  od 11. e j 
do  8-ej wie u z. w (Pala*: u  He/prezunl acy jnyn: 
(Gm ach M uzeum , ul. I ni w ersy  le oka 8, we j _ 
Ńuie p rzez  g łów na b ran iu  na lewo).

ZE Z W . PR. OBY w. KOBIET VA 
SZCZICZYNIE.

Z w iąz nk Pracy- CWiy-watelskięj K obiet w 
Szczuczynie? kA-idy u ru c h o m ił z d n iem  l .g o  
lis to p ad a  b. r . Św ietlicę Z w iązkow ą i zorg.i 
u izo w ał se k c ję  g im n asty czn ą  dlla K-złonkiń 
onfz  lekc je  tańca, z k tó ry ch  dochód  p r z e in a ­
czony zo-.slał na rzecz Św ietlicy.

Od w rześn ia  b. r. rozpoczęło  sw ą d Uszu 
p ra cę  iKoło S am o k sz ta łcen ia . W najb liższy m  
czasie  zo rg an izo w an y  będzie  cykl p o g u d c . 
n ek  i K u rs  zaw odow y d la  m łodzieży  poz.a- 
szkoilnej w  .Świetlicy ZPOIK.

S ta ran iem  Seikeji F in a n so w e j i L eg jonu  
M łodych odbył s ię  dn ia  18 b. m . ba l, z k tó ­
rego czysty* doclsód  w sum ie 146 zł. został 
p rzeznaczony  na G w iazdkę dla n a jb ie d n ie j,  
szy ch  dziei.i.

TEATR I MUZYKA
* W W ILN IE

—  T o a/r M uzyczny „ L u fn ia" . Dziś z p o ­
wodu p ró b y  g en era ln e j z ju lr z e js z / j  p re m . 
je ry  ■— przcirlstaw icnic zaw ieszono.

—- Ju trz e jsz o  p re m je ra  „P o d  B iałym  K o ­
n iem "  -w „L u fn l" . J u l io  wchodzi na  re p e r ­
tu a r  TeU lru , L u itn ia" b a rw n a  i w ielce m e­
lo d y jn a  o p e re tk a  B en alzk ieg o  „ P o d  Bialygn 
K on iem ", k tó ra  o d n io sła  w ielki su k ces na  
scen ach  zag ran iczn y ch . P rzy g o to w an ia  do t"j 
p rc m je ry  odbywały- s ię  od a łuższego  czasu  
rpod reżyser ją  M. T atrzań sk ieg o . W  w id o w i­
sk u  len i b ie rze  u d z ia ł cały  zespó ł a r ty s ty c z ­
ny-, zw iększone  chóry , o rk ie s tra  i zespół ba. 
lutow y. Do o p e re tk i lej p rzygo titw alio  now a. 
e fek to w n ą  w ystaw ę. O ry g in a ln a  in scen izac ja  
zuźy tk o w u je  część w idow ni. B ile ty  p o  ce ­
nach  n o rm a ln y ch  nabyw ać m o żn a  w k asie  
T e a tru  „L utnia"'. Z niżki w ażne.

—  T e a tr  M iejski na  P o h u la n c e  Dziś, 
w- p o n ied z ia łek  27.XI.R4 r. o godz. 8 w ieczó r 
z p rzyczyn  od nas .n iezależnych  p rz ed s ta w ię , 
n ie  „ b ra u le in  D o k to r"  odw ołane, gnany b ę ­
d z ie  p o e m a t A. M ickiew icza „Dziady'* -v iii. 
sc en izae ji L eona  Schillegu.

—  T ea rr  O b jazdow y —  g ra  „P io ru n  z. 
ja sn eg o  m eb a"  —• dziś 27.XI \v P iń sk u , 28.XI 
w Ja n o w ie  iPoleskim

— T e a tr  K ino „R ozm aitości'* . Dziś w p o ­
n ied z ia łek  27 X l.44 r. w ysoce f ra p u ją c y  film

T ajem nica  Gwiazdy- Film ow ej'*  Ńy .scenie 
M arcow y krtwa.lcj*'.

R A 0 J 0
WILNO.

PO N IE D Z IA Ł EK , dn ia  27 lis to p ad a  1943 r 
7,00: C zas; G im n asty k a ; M uzyka 11,40: 

P rzeg ląd  p ra sy ; u ,3 0 :  M uzyka z p ły t (W I.N ' ; 
11,-57: -Muzyka; D ziennik  po ł.; 13,00: M uzyku; 
15,25: \\T ad  o e k sp o rc ie ; 15,40. G iełda ró ln .;
10 40 ITw-ory S. P ro k o fje w a  (płyty1); 16.00: 
„(Przed 1-szym rc g jo n a ln y m  zjazdem  w sp ra  
w ach  oiświaly zaw odow ej w W iln ie  —- p o . 
gydłiaika; lh,10: K oncert d la  m łodzieży  (p ły­
ty); 16,40 F ra n c u sk i; 16,55: K oncert; 1 7 ,5 0 : 
Codz. ode. pow .; 18,00: „ Ideow a tre ść  p rób ie  
m ów  k u ltu ry  narodow ej* ' odczy t. 18,20: Re 
c ita l fo rtep .; 19,00: P ro g ra m  iia w to rek , 
19 05: Z  litew skich  sp raw  :ik tu a ln v eh : 19,20. 
R ozm aił., 19,25: F o lje to n  m u zy czn y ; 19,40; 
W il. kom . sp o rto w y ; 19,47: D zienn ik  w ie­
c zo rn y ; 20,00: K oncert życzeń (p ły ty); 20,40: 
M uzyka lęk k a ; 21,00: „ T a jem n ica  pow o d ze­
nia  k s iążk i"  fę lj.; 21,15 K oncert; 22 00 
Tran.sm . ze L w ow a; 22,25: M uzyka tan .

WTOiREk.. dn ia  28 lis to p a d a  1934 roku . 
7,00- Czas; G in in as ly k a ; M uzyka; D zien­

nik p o ra n n y ; M uzyka, C hw ilka gosp. d o m ;
11 40 P rzeg ląd  pr;usy; 11,50: M uzyka z p lv t 
(M I.N j; 11,57: C zas; K oneort. D ziennik  pot.; 
Koni. m eteo r.; K o ncert; 15/20: P ro g r. dzicn .; 
15,25: W iad  o eksponuje; 15,40: GiHda ró ln  ; 
15,40: M uzyka b a le to w a  (p ły ty ); 16.25.
S k rzy n k a  -P. K. O.; 16.10 P o g a d a n k a  ,ra d jo . 
lechniczria ; 16*36: R ecital śp iew aczy , 17.25: 
„.lak powstai/ei ksityżka ?'* re p o rta ż ; 17.50. 
Codz. ode. pow .; 18.00: ..K lucze p o tęg i i w ie . 
dzy ' o d czy t; 18,20: K oncert k a m e ra ln y . 
19 10 „Prusy- W schodnie- a  P o m o rze"  ode-zy t 
liltewiski, 19,25- Fełjo ton  a k tu a ln y : 19 U)
Sp-orl; 19,4-5: P ro g ra m  na śro d ę ; 19,47: D zień 
n ik  \viec.zoruy 20,00: „Fatinitzsa" cpe-retka 
w  4 a k ia c h  S u p p c‘gó ; Kwadi l i l i r .:  d. c 
opcri ik i' 24,00: Kom . m eteo r.; 24,04: M uzyk i .

NA WILEŃSKIM BRUKU
BÓJKA P O M li; i)Z \  VVSPt‘LM K A M l.
W cz o ra j w R odzinach w ieero ro w y eh  p rry  

u licy  S lraszu n ii w yw iąza ła  s ię  b ó jk a  pom .ę  
dzy b ro n zo w n ik icm  Izaak iem  P c rk in c m  (Sza 
w ciska  2) a jego  w sp ó ln ik iem  S a u k u  P u p ­
ko  (S rraszu n a  8).

W  czasie  b o jk i u b a j u c e rp ie l i ,  z ad a ją*  
so b ie  n aw ra je in  dość c iężk .e  jn ,iluczen ia

Z lik w id o w ała  b ó jk ę  p o lic ja . PoS zkodow a 
nym  u d z ie lo n o  p ierw sze j pom ocy  w a m b u 
lan s ie  pogo tow ia  ra tu n k o w eg o . (c)<

N IESZC ZĘŚLIW Y  W YPA DEK TRAGARZA.
T rag a rz  D. o n  jarsk i „ im  p rzy  u /ley Ko- 

le jo w ej 35 o b a rczo n y  w ie /ką  ro d z in ą  w y s/a  
c a l zw y k le  p rzez  16 godzin  na  dobę, poszu  

k u ją c  jak ieg o k o lw iek  bad ź  z a ro b k u
P rz e z  cale  p . p . s ła ł  w czo ra j B o ja rsk i 6 e r  

p racy , aż  n a re sz c ie  w ieczorem  k /o ś m u z a p r  r  
po now a! p rz en ie s ie n ie  c iężk iego  w o rk u  z. 
m ąk ą , U rad o  cu .iy  i ta g a rz  wrz»cl? n o re k  n a  
p lecy  i p o n ió s ł W  p ew n e j ch w ili Jedna.' 
Szczęśliw y poślizg n ą / się  i upaA -Pjfc f a l a ł m e ^ ^  
że z łam ał so b ie  nogę.

Z aw ezw ana  k a re tk a  p o g w o w ia  ra iu n k u -  
w igi- p rzew io z ła  gu d o  szp ita ia  ży d o w sk ieg o . 
R od z in a  b ied n eg o  tra g a rz a  pozo st d a  zu p ełn ie  
bez śro d k ó w  d o  ż y c ia . (c,

A R ESZTO W A N IE OSZT STa  NA RYNKI 
ZARZECZNYM

W  z o ra j w godz in ach  p. p. na lly n k u  Z.i 
rzcczjiym  a resz to w a n y  zo sta ł n ie ja k i A bram  
M i.iikns, k tó ry  o sz u k a ł kUlky w ieśniaków  
p łac ąc  1 m ntnrenii s re b rn em i z ło tów kam i, k tó  
rc :p ry ln ic  w ręcza ł z am ias t 2 zł. m onet.

■M i: i i i. i es-, i o sadzono  w areszc ie  
zycji w ładz śledczych

do d y sp o
(C4

T y lk o n * k r ó t k i  p o b y t  p r z y j e c h a ł a  
d o  B a r a n o w .c z  „łym»

chlromantka-astrolog 
Mm. Z0RYKA KLANK

k l o r a  p r z e p o w i a d a  z l in j i  r ą k ,  z  r y s ó w  
tw-arzy, p r z e z  lu p ę ,  z l i s t ó w  M is t rz y n i  
w i e d z y  t a j e m n e j  p r z y j m u je  c o d z i e ń  
o d  9  d o  u  i o d  14 d o  22-e j  g o d z .n y .

C e n y  J o s i ę p n e  d l a  w s z y s t k i c h .  
A d r e s :  ul. M i c k i e w i c z a  3  ( o d  f ro n tu ) .

Do 1000 zł. mie3.
Z a p e w n i a m y

e n e r g ic z n y m
OSOBOM

Inform acyj u d z ie la  
T -w o  B ankow e w G ro d n ie  

u l. H o o w era  9

ZGUBIONĄ leg ity m a c ję  
Nr. 66. w yd na im ię  H e ­
leny  C zap liń sk ie j p rz ez  
In sp e k to ra t Szk. w Osz- 
m ian ie  — u n iew ażn ia  się

DO WYNAJĘCIA

POKÓJ
z o lobnem  w ejśc iem , 

św ia tło  e le k try czu e , m oże 
b y ć  z u ży w ain . kucb«i 
Skopów...a Kr. 5 m. 3.

TEATR-KINO

Rozmaitości
Sala Miejska

O s t r o b r a m s k a  5

C Z Ę Ś Ć  F I L M O W A .
C z a r u j ą c a  S U Z y  V E R N 0 N  i u l u b i e n i e c  k o b i e t  C O f l S t a n t  R E M Y  K r o l o c h w i l a  w  l -m  a k c i e  J ó z e fa  B t iz iń s k i e K

Tajemnica Gwiazdy Filmowej M arcow y  k a w a le i
C Z Ę Ś Ć  T E A T R A L N A :
K ro to c H w i la  w ) -m ak c ie

o ra z  dodatki dźwiękowe.

B l iz iń s k i e g o

i r

P o c z ą t e k  o g. 4 — 7— i0.20, w  n i e d z i e l ę  o d  L e j

Ostatnie dni! Śpieszcie ujrzeć przepiękny film nad filmy! Niema słów  podziwu 2
u l u b i e n i e c  ś w ia t a  c a ł e g o  f a s c y n u je  i 
c z a r u j e  W i ln i a n  w  s t o k r o ć  l e p s z e j  k r e ­
a c j i  n iż  Pod dachami Paryża P t.

W y s t a w a  b a j e c z n a .  M u z y k a  i p i e ś n i  c u d o w n e .  N a d p r o g r a m ' w s p a n i a ł y .  S a l a  d o b r z e  o g r z a n a .  C e n y  Z n lŹ 0 n € »

u s ia im e  uiti i u jr^ci priepujan]

p A N l Albert Prejean
■IW U s

T O T O
D z i s  p r e m i e r a  I P r o d u k c j a  1933— 34

HELIOS Ramon Novarro IJSII Złoty książę
N ovarro  o d śp ie w a  p rz ep ięk n e  chińskie p ie śn i m iło sn e . Z e  w zg lęd u  na w ys. w a rto ść  a r t, dla m łodzieży dozwolony 

D zienne: b a lk o n  40 gr., p a r te r  75 gr * w iecz. b a lk o n  54 gr-, p a r te r  od  90 gr. S eanse : 4—6 —8 — 10.20

D Z I Ś l  Polski dzwięKowiec w .c e | Q f a i r A m  I  A R  A P 7 P M  -* rolj
H  _  .  _  _ _  _  l a e c y n u j ą c e j  p o w i e ś c i  A. Marczyńskiego ze B H i S l l J I I I  •  ł ł  M A i  Ł I H  gtown.

[ M I H O B I A Ł A  T R U C I Z N A
; S te fa n e m  J A R A C Z E M

F r a p u j ą c a  te ść !  G e n j a l n a  o b s a d a !  Ż y w e  P o l s k i e  S tu w o t  N A D  P R O G R A M :  W spaniale dodatki dźwiękowa.

DŹW IĘKOW E KINO

„ R 0 X Y "
Hickiewioza 22, te]. 15-28

JA N  K IE P U R A o lś n i  w s z y s t k i c h  s w o im  ś p i e w e m  P IESN  N O CYD Z I Ś
K ró l  t e n o r ó w  S a M  Ł i  U  I B i n  w n a j w i ę k s z y m  f i lm ie  ś w i a . a  yj.t.
W  f i lm ie  t y m  Jan Kiepura w z n i ó s ł  s i ę  n a  w y ż y n y  a r ty z m u .  N A D  P R O G R A M :  U r iim a u  dodatki d 2 w i t ; k O W e  

S e a n s e  o  g. 4, 6, 8 i 10.20, w  s o b o t ę  i n i e d z .  o d  2 -e j .  S a l a  d o b r z e  o g r z a n a .  D la  m ł j d z i e ż y  d o z w o lo r te .

l ( J X
D ZIŚ n a jw ięksi ak to rzy  św iata! 4 g w iazd y  ek ran u : b o sk a  Gre-
ta Garbo, p ięk n y  Ramon Novarro, o raz  s ły n n i Llonej Bar- 
rymore i Lewis Stone w w ielkim  film ie dźw ięk o w y m  p. t.

D z ieje  n a jg ło śn ie jsze j k o b ie ty -sz p ieg a . N A D  PR O G R A M ! Dodatki dźwiękowe.
M A T A  H A R I

WILLIAM J. L0CKE.

WIELKI FAND0LF0.
Przekład autoryzowany J. Sujkowskiej.

—  Co za cu d o w n a  in iespodziankat 
L a d y  D e m e te r  n ie  m ó w i ta  h i ; że p a ­
n ią  sp o tk am .

—  Jes tem . Nie m ów ił  mi p an  w c /o  
ta j.  ż e ip a n  tu będzie .

-— J a k  pan i  wie, m yśla ł«m  o m 
itycli rzeczacli, s to k ro ć  w ażniejszych.

—  Widzę, że p a n  .się cieszy z n a  
szego sp o tk a n ia .  D óbrze  to o p an u  
św iadczy  I)?iwie się, że pan  titirw iiie 
n ienaw idz i .  *

— • Mało m n i t  p an i  zna  —- osctęsarl.
C hcia ła  coś odpow iedz ieć  k iedy  za 

je j  p lecam i rozlea ł się wcale synvpat> 
czn y  glos, w y b i ja ją c y  się nad  Ogóliif 
g rzeczną  w rzaw ę.
— J a  nie wierzę w m is trzów  < utnaei 
lie To tyfko mit ś re d n io w ie c z n i .  Wa 
sza k a te d ra  by ła  .stworzona przez Aug 
bka . n a tc h n io m  go bezpośredn io  p rze /  
N ajw yższego. Żaden W ioch  ni<* mini 
z n ią  nic wsijjólnego.

O d w róc iła  się i zobaczyła  uśm iech  
n ięfego  m ężczyznę rozpruć, ia jącego 
się a rb i t r a ln ie  z m is trzam i b isk u p am i 
i wogóle każdym , k to  chc ia ł  być inm 
go zd an ia  niż on  Ryta to in te re su jąca  
osobistość o śn iad e j  cerze, c z a rn y c h  
b ły szczący ch  oczach , c l ia rak te ry s ty cz

nycli n ie reg u la rn y c l i  ry sach  twarzy, 
w y sok iem  czole i b u jn y ch ,  c iem nych  
w łosach, zaczesan y ch  ma tyt głowy i 
o s t rz y ż o n y c h  p o d łu g  o s ta tn ie j  mody 
Je d y n e m  wiudonie-m us tęp s tw em  na 
rzecz osobiste  j idjosy n k ra z j i  w jego 
p ow ie rzchow nośc i  był n isk i  kolnie 
rzvk z k tó rego  w yłan ia ła  się po tężna  
szyyja. W y g ląd a ł  trochę  n a  śpiew aka. 
Ni 1 ne ręce o n e rw o w y ch  pa lcach  gesty 
kulow afv w ym ów  nie.

Z a p y ta ła  in s ty n k lo w o ie ,  cl wici aż 
dom yśli ła  się od razu  j a k a  będzie  od 
[io wiedź:

—  Kto to  je s t?
—  Sir W ik to r  P ando lfo .  Spęd /t  

łem  z ni>nv w iększą  częśc popo łudn ia  
(b ek aw y  człowiek.

Z jaw iła  się lady  D em eter- i  oderw  ą 
wszy P a n d o lfa  od  'bisbkupa- p rzed s la  
wżla g o  Poli. ] tocz cm zagarnę ła  Babin 
g to n a  ze sobą . P o ła  i P a n d o l fo  zosla!, 
sami. Pola ch c ia ła  już w ygłos ić  ja k ą ś  
b a n a ln ą  uw agę  <tl.i za in ic jo w an ia  ro* 
m ow y k iedy  spoistrzegła. że w ynala  
ca  baczn ie  się jej p rz y g lą d a .  Nastąp? 
la chw ila  k łopotliw ego m ilczenia , k tó  
rą  p rz e rw a ła  to n em  szllicznego wyz 
w an ia

—- \ o  więc?
—  M g d y  w życiu nie w idziałem  

lak p ię k n e j  kdbiets jak  pan i  o d p o ­
wiedz.] ał.

Z aczerw ien iła  się gw a łtow n ie .  N a­
głość i bezpoś] ednio.ść k o m p le m e n tu  
zbiły  ją z tropu  Co więcej, o g a r ­
n ą ł  ją  iek k i  s t rach  i. p o w o d o w a n a  ob 
ro n n y m  hus-tynktema kobiety, p o s ian o  
wiła n ieom al p o pros ić  Klarę, żeby jej 
w y szu k a ła  innego p a r tn e ra  do o b ia ­
du. Alę zaraz co fnę łu  Aę w sz rank i  
(y w dizac ji  i i z e k ła  ze śm iech em .

AIii>:ał p a n  w idyw ać  bard/.o  ma 
to koihiet.

W cale  nie —  odjiow ledział.
-— Moje d o św iad czen ie  jes t  tak  ro /  

ległe, jak słMWe, k tó re  je d n a k o w o  
prześw ieca sp raw ied l iw san  i n iospra- 
wiedlics yin. b rz y d k im  i p i ę k n y n i .  Wi 
dyw ałfim  kob ie ty  w szy s tk ich  ras

—  Koliiety są ’w.-./vstki(; j e d n a k o ­
we —  izek ła  Pota.

I 'k łon ił  się.
— Dobrs dow cip . J a  me [losiadam 

lego da ru .  J a  jes tem  n iew o ln ik iem  śći 
słości i dok ładnośc i .  G dyby nic to, k o ś .  
ci b ry ty js k ic h  m a r y n a r z y  p o k ry ły b y  
d na  .Siedmiu Mórz. P a n i  uw aża , że [to 
w iedz ia łem  je j  gołosłow ny i niegrzocz 
nv k o m plem en t.

Sani ipan w y d a ł  n a  siebie wy 
rok —  odiparla, o d zy sk u ją c  poczuci^  
w łasne  godności.

—  Błagani, n iech  m n ie  pan i  źle nie

sądzi. D laczegubym  m ia ł p ra w ie  koltie 
I cmi b a n a ln e  k o m p łe m o n ly ?  i

—  N ie m ą d ry m  ,zv.yczajcm p r /ec ię t  
nycli m ężczyzn rzekła  Pol#*

\ a  Boga, p an i ,  ja  n ie  jestem p r z v 
cięta ryso niemczyzną. Za co  m n ie  pan i 
b ie rze?  (

—  Za m ężczyznę  —  o d p a r ła  zauw a 
żając  k ą le -n i o ka  ogóh iy  rucli w K ie 
i t in k a  d rzw i —  k tó rem u  pol(x:ono za 
[trciwadzić minie (lo ob iadu  Ghodzm y

O parta  dw a palce w- kącie, jego zg!ę 
tego ra m ie n ia  Mam nadzieję  że 
nie do jdzie  m iędzy  n a m i do zbyt gwał 
to wmej kłó tn i.

-— Ludzie  tacy, jak  p a n i  i ja. nie* 
mogij się sprzeczać . To jest psycholo  
giez na n iem ożliw ość

P rz j  ląezt Ji się-do ogólne j proces ji
—  Dlaczego?.
—  Dlatego, że jesteśm y u lep izec ię l

iii-
B o /in aw a  c iągnę ła  su; p rzy  stole 

z p rze rw  amt. D p d e g o  dnia  Pola, przy­
jac ió łka  lady  D em ete r  /  dz iec in n y ch  
czasów  i n ie d a w n o  zuboża ła  w dow a 
rozkoszow ała  się staie w czasie  wizyt 
w Tlin.sfed w ie lk o p a u sk ą  w.spaniałoś 
cią s ta re j  ja d a ln i  D em elrów . S am a wy 
ch o w a ła  się w lak iem  o foczem u  i lu 
biła s ię  łudzić, J e , t o  nie przeszło. Za 
ehw ycała się isfaremi, d ębow em i boa 
zer jam  i i liuijeslaLyczmenii Sir J o sh i ta -  
mi i P o iebum am i \v d u m n y ch ,  złoci) 
nych ra m a c h ;  p o ły sk ie m  posągów w

oszklonej niszy, w sp an ia ły m  s lo t i in  
w k tó ry n r  CHlliijaly się g łęboko c iężkie  
s re b ra  i (przepiękne k rysz ta ły ;  b ry ła n  
lam  i i p e r iau i i  s t ro jn y ch  kobiei jesz 
cze s tro jn ie jszych  p rz e z  kontraM  d i 
p rzed z ie la jący ch  je b ia ło cza rn y ch  męż 
c/y  zn. p a n ó ra tn ą  ozy ciony ch  ludzk ich 
iw a r /y  a n a w e t  la jemniczośfrią  lokal 
w szare j  liberji, u w i ja ją c y c h  ->ię do 
okoła  sto łu  na podob ień s tw o  w idm  
P rzep ad a ła  za luksusow a  se w rsk ą  por 
cofaną i lubiła  pa trzeć  na p ien iący  się 
sz a m p a n  Ręka loka ja  w b ia łe j  r ę k i  
wiczce, obejmuj.yiOa b u te lk ę  ze złotą 
szy jką  i u k a z u ją c a  sie n ad  jej ramii 
nifirn za k a żd y m  razem , gdy up iła  w 
na, .sprawiała jej s u b te ln ą  p r z y je m ­
ność.

Lecz fego w ieczora  u ro k  lv rh  im 
łych, isbraconych rzeczy ro z p ły n ą ł  się 
p raw ie  zupe łn ie  w fa sc y n u ją c e j  niema 
wiśc.i do a rb i t ra ln e g o  to w arzy s tw a  o 
b iadu. Z w raca ła  s.ię co chw ila  do poe 
t\- ipo p ra w e j  ręce-j [irzy.słucliii jąc się 
leniwie jego  w y m irzen iom  na lem at 
.Monte Carlo. golfa na jlepsze j  p a s h  
do b r o n /o w y c h  b u tó w  i in n y ch  ieg.i 
ro d za ju  c iek aw o s tek  : kafego rj i  rejfer 
lu a ru  konworsacy jnogo w spó łczes­
nych, s z an u jący ch  się poetów*, ale j e d ­
nocześn ie  chwytała'Stlraszliw io zazdros  
n em  u chem  dźw ięczny  głoś Pandolfa ,  
pocliłonięilogo t reśc iw ą  rozm ow ą z żo 
ną b iskupa , siedzącą pt* jego lewej r ę ­
ce. Ryła zła na siebie, ’że in te resow ał 
ją eoraz więcej.

M /skazując na odp ię tą ,  b ry la n to w ą  
broczę u  jej s tan ik a ,  rzek ł.

—  Panii to zgubi N iw l i  mi p a n i  p o  
każe... Dziękuję. T ak ie  zapięc ia  w idu  
je się;pr.z\ jap o ń sk ich  k le jn o ta c h  jak ie  
się daje  n a  p o d a r k i  n a  Boże N arodze­
nie. Kwiat dzieli s ię  na głupców wie 
czen iow e. T ak ie  rzeczy  s ię  u b e z p ie ­
czeniowe. T ak ież  rzeczy się ubezpie 
cza. Gzy p a n i  chce to zgubie?

—- To jest n a jc e n n ie jsz a  rzecz ja 
ką pos iadam .

—  W y k o m b in u ję  dla pan i  zap ię ­
cie. Pom oże mi to  zas to sow ać  m ó j  n o  
wy m eta l  rlo drob iazgów . Te g łu p s tw a  
są m odne  od czasów  s taro /g  tnego  
KnoisKot.s.u. :Przyslę p a n i  m odel w p r z y - 
s / ly in  tygodniu . Jeżeli go pan i  z a sp  
robu je ,  p rz y m o c u ję  go do b roszki. 
W y p ro s to w a ł  s ilnem i, z ręcznem i p a l ­
cam i p la ly n o w ą  szp ilkę  i zag ią ł h a ­
czyk.

—  Na razie  to w ysta rczy .
P o d z ięk o w a ła  mu, ipełna podziwm

dla jego c u d o w n e j  zręczności. Ju b i le r  
z robiłby lo "sumo c ie rp liw o  zap o m o cą  
obcążków .

Z apy ta ła  p rzez  g rzeczność:
—  W sp o m n ia ł  p a n  o jakim-, no 

wyni m eta lu .  Sij- W ik to rze?

D. c. n.
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